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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

p r e n n  m e r a t a  w y n o s i :
półrocznie:

W miejsun . , ........................
N» prowincji, z przesyłką pocztową 
W  PaDstwie Niemieekiem . .
Oo Włoch, Prancyi, Anerlii, Belgii, 

ezwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów 
Ptjtdyaozy auner kosztuje 8  ot., z

rocznie : 
16 zł w. » 
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28
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5 „ .
6 „ -

7 „

miesięcznie
1 zł. 36 ct
1 „ 70 .
2 „ — „

NOWA
35

Ptjodyaozy auaier notztuje 8  ot., z przesyłką pooztową lO  ot.: nahyola*no* 8 ̂ t*
dzIooalkśW A. Olszewskiego al. Kilińskiego 2 I Ploua ul. Karol- L a d w t o n naryoia po 8 ot.

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je  się ty lk o  a « « * £  (insekty) uprasza się nad- 
Lise- z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenuinei^tę i o g _  ^  reklamacyjne nieopieczę- 
.yłac franco do Admimstiacyi Nowej Reformy " ^ “̂ frankowanych  nie przyjmuje się. 

towane me po łg a ją  opłacie pocztowej. -  ^  zw ra c a
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  

A d res B e d a k c y i  i  A d s« in ie tr » ę y ‘ * J l lo a  4w * J a n a  Mr- *»•

P r e a a n o r a t f  p r i y j n u j ą ;  
l a m l e j s c e w ą : Administracja Nowej Reformy i wszys^ie urzędy pocztowe; M ie js c e .  
* ą : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafiki 
w Ryniu — Biuro (R. Heiz) Plac Maryacki. 9. — Agencya Hopcasa i A. Salomonowej,

Plac Maryacki, 2. — Handel St Karlińskiego w Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ą  I o g ł e s s e n i a  przyjmują Biura dzienników : We L w o 
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a n  to w ie  Tózef P isz.  W P r z e m y -
Alu Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein A Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrooła.iu). —
A. Opelik, R. >ios8e (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Jorymberdze). — Hermann
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y * u  Societd Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t te .  directeur, Rue Caumartin, 61. 
w g ło s z e n in  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wieisza drobnem pi. 
smem (petit), r,a pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 6 cent. — n a d e s ł a n e  ps 
| Uu °«Dt°W od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 16 et. od wijrszj — G ło s y  p u -  
u_ło„*n .e  P° et. od wierss a. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (projekt* cyrkularze, 
dla PrzJjmuje się za ienę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a CC ct. od 100 (gim

jseowyoh prenumera. Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazań pocztowyn-

Od Administracyi.

Celem u reg u lo w a n ia  nakładu upraszamy 
e w c z e s n e  odnowienie prenumeraty, któ
rej w aru n k i podano w  n a g ł ó wk u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

dzieją się niesprawiedliwości w odrabianiu pre- 
stacyi w naturze, bogaty właściciel grunlu spła
ca ją, lub potrafi sobie tę powiuność lekką u- 
c/.ynić, cały zaś ciężar pracy spada na barki 
biednych zagrodników i chałupników, li tórych 
dolę podzielićby na przyszłość musieli biedniejsi 
jeszcze od nich, bozdomni komornicy i czynszo- 
wnicy, którzy dotychczas od ciężaru tego wol
nymi byli.

Wprawdzie w §. 23 projektu powiedziano: 
„Nadto uwalnia Wydzia# pow. kontrybuentów 
od prestacyi drogowej w wypadkach g o d n y c h  
u w z g l ę d n i e n i a .  Tyczy się to szczególnie 
osób. zostających w z u p e ł n e m  u b  ó s  r w i e ,

Nowi prenumeratorzy otrzymają bbz 
płatnie początek pow ^ści W ładysława  
Reymonta p. t : „Ziemia obiecana".

Nowa ustawa drogowa.
H r a ltO w . 1 lutego. 

Nie da się zaprzeczyć, że przedłożony Sej
mowi przez W ydział krajowy projekt nowej u- 
stawy drogowej z wielu względów jest znacz 
nym krokiem naprzód w ustawodawstwie kra- 
jowem. Znajduje się w nim jednak jeden para
graf, który nietylko obniża znacznie postępo
wość całej ustawy, ale uchwalony i w życie 
wprowadzony mógłby się stać powodem bardzo 
wielkiego niezadowolenia i rozgoryczenia.

W edług § 12 obowiązującej obecuie ustawy: 
„Prestacye ua rzecz dróg gminnych wymierza 
się w sposób następujący:

Od każdego n u m e r u  d o m u ,  położonego 
w gminie wiejskiej, lub na obszarze dworskim  
i od każdej rodziny, a względnie partyi, pro
wadzącej samoistne gospodarstwo domowe, a 
zamietzk ałej w gminie miejskiej, odrabiać na
leży rocznie cztery dni piesze"....

W pro okcie W ydziału krajowego, o presta
cyi w naturze, mówi § 16, którego część pierw
sza brzmi: „Prestacye na rzecz dróg gminnych 
wymierza się w sposób następujący:

1) Od k a ż d e j  r o d z i n y ,  względnie p a r 
t y  i, piowadzącej samoistne gospodarstwo do 
mowe, a zamieszkałej w gminie, lub na obsza
rze dworskim, odiabiać należy rocznie d w a  
d n i  p i e s z e " .

W ydział krajow y przeto zm niejsza w praw dzie 
prestacyę w naturze z 4 na 2 dni ruczuie, ale 
natom iast nak ład a  ją  nie na num era w iejskich 
domow, ja k  dotychczas byw ało, lecz analogicz 
nip 7 ten iak  jest obecnie w m iasteczkach, ob
e r ż a  nią w s z y s t k i e  r o d z i n y  w i e j s k i e ,  
to znaczy, iż według projektu nowej ustaw y 
do odrabiania prestacyi w naturze obowiązani 
są nietylko w łaściciele gruntów , zagrodnicy 
i cbałnpnicy, l e c z  t a k ż e  i w b z y s c y  b e z 
d o m n i  żonaci w ieśniacy, którzy  dotychczas 
w o l n y m i  byli od tego obowiązku.

Czy takie ‘obciążenie nowym, nienawistnym  
obowiązkiem „ p a ń s z c z y z n y  d r o g o w e j  
całego niemal proletaryatu wiejskiego wyju^e 
na korzyść społeczeństwu naszemu —  bardzo

W<Zdaniem naszem będzie to w laniem  oliwy do 
niezadowolenia społecznego, a wodą na 

S n  tych, co radziby zakłócić harm onię spo
łeczną i wyw ołać jak  najw iększe mezadowole-

m Kto zna stosunki wiejskie nie z werandy 
dworskiej, ale z bliska, ten wie, jakie obecnie

P 1słabości niezdolnych do
osób, zostających
a z powodu wieku lub . . .  ,
roboty i nie m ających w rodzim e członków do
niej zdolnych".

Czy szanowni projektodawcy doprawdy przy- 
puszczają, iż ^konaoroik j właściciel jednego 
lub dwócli morgów gruntu nie zostaje w „zu- 
pełnem ubóstwie?" —  Wszakże wiadomo aż 
nadto dobrze, jaka nędza pomiędzy tymi ludźmi 
panuje. Po cóż przyczyniać pracy zwierzebno- 
ściom gminnym i Wydziałom powiatowym, ą 
ubogich obywateli narażać na kłanianie się i 
proszenie o to, co im się słusznie należy.

Projekt W ydziału krajow ego, pragnąc osią
gnąć .deal jednolitego i równom iernego rozkła
du powinności drogowych, zapom ina, że „surft- 
m um  jus, sum m a in ju r ia u. Żądanie od każdego 
obywatela kraju „równei prestacyi drogowej na 
podstawie jego  siły  osobistej" byłoby wówczas 
sprawiedliwem , gdybyśm y w szyscy bez wyjatkn 
staw -li do roboty z łopatam i w ręku, tak  jak 
stajemy 2 karabinam i do obrony k raju ; ponie
waż to jed n ak  tiiemożebne, to lepiej nie dziel
my obywateli na takich , co mogą i co nic mo
gą brać łopaty  w  ręce, bo sprzeciw ia się 
równości obyw atelskiej, ale żądaj™  od każdo
.SA firllrfk fulrioK n o łn ~  .1 l • * . * • i_2

Szkoły ludowe w Galicyi w roku szkoł
om  18956.

(N a  podstawie sprawozdania B a d y  »zkolnrj kra
jowej o stanie wychowania publicznego w roku 

szkolnym 1895,90).

A • I n -S e m i n a r y a  n a l l c Z y Cjie, j g jŁi e w latach 
ostatnich znacznie się podniosły. Liczba ucz
niów i uczennic Wynosi w  roku bieżącym 2926, 
a byłaby niezawodnie w ięk8Za, gdyby w semi-
naryacr. żeńskich 0d kilku lat dozwolono two
rzyć klasy równorzęfln czego tak usilnie na
sza publiczność się domagała Egzamin dojrza
łości w seminaryacb złożyło 355 uczniów i u 
ezenniu, a nadto 16 4 eksternistów i eksterni
stek. Egzamin kwalifikacyiny nauczycielski zło
żyło w roku j 896 375 n  >' l60  mężCzyza,
2 i5  kobiet). Postęp jegt zatcm 8t8ły  i uderza
jący, m.anowicic 0d założenia seminaryów mę
skich w Samborze, Krośnie i Sokalu, i wskutek 
wieli mgo powiększenia sly Dendyów. Natomiast 
powtarza się jeszcze ciągle >jarisko, że mlo 
dzież ,.o złożeniu egzaminu dojr. tłuści lub po 
krótkiej praktyce na nauczycielstwie, s z u k a  
in cnJ  AuZ a W n d ó w - Tak n p. w r. 1895 6 
z 519 osób, które złożyły  egzamin dojrzałości, 
tylko 3^1 pozostało w zawodzie nauczycielskim, 
reszta zaś przeszła dn „oam.fów i jestje s t 

„Jest 
*— żc se 

speł- 
sta 
ten 

chociaż

niem zaś i nauczycieli i w ładzy szkolnej po
winno być u t r z y m y w a n i e  i c h  w r y m 
z a m i a r z e .  Jakoż cały  system  nauk  w semi- 
naryach nauczycielskich je s t  tego rodzaju, że 
od pierwszej chwili " 1

go tylko takich usług publicznych, do jah»ch 
wszyscy bez wyjątku zdolni jesteśmy.

Lud żąda zniesienia „pańszczyzny diogowej", 
żąda tego sprawiedliwość i sprawy narodowej 
interes; dlaczegóż pozostawiać puśród nas tego 
upiora przeszłości? W ypędzenie go nie wykro-| 
czy w niczcm przeciw ideałowi jednolitego i 
równomierni go rozkładu powinności drogowej, 
jeżeli bowiem są tacy, którzy wprost bezpośre
dnio podatKu nie płacą, to przecież nie ma u 
nas człowieka, któryby go w jakiejkolwiek for
mie pośrednio nie uiszczał; chociaż więc pre- 
stacya w n iturze istnieć przestanie, to w szyscy  
obywatele bądź pośrednio, bądź bezpośrednio 
do utrzymania dróg przyczyniać się będą.

Twierdzenie, iż drogi służą w pierwsym rzę
dzie dla zaspokojenia potrzeb osobistych wszyst
kich mieszkańców kraju i że potrzeby te są je 
dnakowe. ’> zatem i pierwotne korzyści z drog 
dla wszystkich równe; jest w drogiej swej czę 
ści, co do owej równości, najzupełniej teorety- 
cznem. W praktyce boso chodzący przez więk
szą część roku wyrobnik wiejski lub małomia
steczkowy, woalt tych korzyśei nie odcząwa, 
ale za to doświadczy Diezbyt miłego uczucia, 
gdy go dwa razy do roku" wypędzą o Świcie 
na „ p a ń s z c z y z n ę  d r o g o w ą " .

Uchwalając w r. ] 885 nowelę do ustawy dro- 
gowei obniżył Sejm prestacye z dni 6 na czte
ry; obecnie W ydział krajowy proponuje dalsze 
obniżenie do dwóch dni, a nie ulega wątpliwo
ści, że za l at parę Sejm będzie m u s i a ł  te dwa 
dni znieść zupełuie.

Lzyż niekorzystniej i nie piękniej byłoby u- 
czynić to już teraz z dobrej woli?

reszta zaś przeszła  do i n n y c h  “zawodów
dla nauczj cielstw a bezzw rotnie straconą 
to uowodem —  p jgze R ada 8Zkolna, -  
m m arya nauczycielskie w kraju naszym r 
nwją szersze zadatiie i d i  ino ch zawbdów sta 
nowio równie dobre przygotowanie, a fakt 
me ju r t wogóle ujem nym  objawem, 
sz k tła  ludowa żałow ać musi każdego uaończo 
uego sem inarzystę, k tó ry  się ale óficiał jej po 
święcić. W n.osek 8tąd jedna*  prosty. Potrzeba 
nam tylu seu.mairyów, i tylu w Qicl1 u(’zniów’ 
aby w ystarczyć niety lko d la sz k ó ł ludowych, a l e  
t a k ż e  d l a  w s z y 8 t k i c h  i n n y c h  p o 
t r z e b  s p o ł e c z n y c h  k t ó r y c h  s ą
p o ż a d a n i" .

Z takiem  tw ierdzeniom  spotykam y nię Dodo- 
|bno  po raz pierw szy w „Sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajow ej". Echem  tego tw ierdzenia 
jest ty lko cza»opiSmo Jiod; ina i Szkoła, które 
w 21 num erze z roku 1896 obszerniej na ten 
tem at się rozpisuje, a  w Rońcu mówi, że u nas 
sem inarya nauczycielskie spełniają *o zadanie, 
jakie w krajach niem ieckich przypadło tak  zw. 
średnim szkołom bez łaciny  i szkołom rcalnvm  
niższego rzędu, przysposabiającym  m łodzież do 
wielu zawodów niepokażnych, ule pożytecznych 
W końcu jednak  przyznaje to ozasopi8mo, że 
wolałoby, aby inne instytucye, roiunowicie szko 
iy  realne w zięjy na 8jr bie to zadanie, pozosta 
w iając sem inaryom  to, co je s t  ̂w ła ;c iwym ich

i wycho

: m i n a r y ó w ż c ń s k i c h, przyznać 
ś braku właściwych i odpowiednio

—  JUUi — Je9t w łaśr  
celem, to j est kształcenie nauczycieli 
wawczyń.

Co do s e
trzeb, , że w braku --------  -
urządzonych 8zkół wyższych, których w u 
me ma, a których szkply wydziałowe żeńskie 
zastąpić nie mogą obecnie zaś ze swym nowym  
stal utem jeszcze tern mniel za8tPPOwać będą, 
i peim *ć musaą także funkeye wyższych szkJi 
żeńskich. To też znaczna a może nawet
połowa uczennic wstępuJ^c . seminaryum 
wcale nie m arzy’o nauczycielstwi,1> a w chwili 
gdy powstaną wyższe szkoły żeńskie, opuści 
ich goócinne podwoje. Inaczej ma się z 8emi 
naryami męskiemi. Tam ^stępują tylko ci mło 
dzieńcy, którzy, czy w  dla niepowodzenia, do 
znanego w  innych szkoJjE1’, czy fo dla braku 
utrzymania, szukają w B1C schronienia i pra 
gną pozostać w  zawodzi® nauczycielskim. Zada

t, ._ .  j  zwraca baczną uwagę na
ich przyszły zawód i wszelkie usiłowania k* 
temu kieruje celowi. Uczniowie, nie zamierza
jący poświęcić się nauczycielstwu, t r a c ą  p o  
p r o s t u  c z t e r y  l a t a  ż y c i a  b e z  ż a d n e j  
d l a  s i e b i e  k o r z y ś c i .  Bo przecież ani pe
dagogia i dydaktyka, aui poznawanie metod u 
czenia, ani zwiedzanie nauki szkoły ludowej i 
przysłuchiwanie się uczeniu dzieci, w niczem 
nie mogą przyczynić się do przygotowania ich 
do przyszłego zawodu, jeżeli tym zawodem nie 
jest nauczycielstwo, leez inne praktyczne zatru
dnienia, jako to: kolej żelazna, pisarstwo w u- 
rzędach, żandarmerya, straż skarbowa, gospodar
stwo i t d.

A jakże pogodzić to, co czytamy o szkołach 
pięcio- i sześcio-klasowych miejskich, z uw aga
mi, odnoszącemi się do seminaryów ? O pierw
szych czytamy, że ich uczniowie w przyszłości 
znajdą wstęp do wszelkich możliwych szkół, a 
szkoła w ydziałowa męska ma przed sobą wiel
kie pole. T o  s a m o  t y l k o  w n i e c o  o d 
m i e n n y c h  s ł o w a c h  p o w i e d z i a n o  o s e -  
m i n a r y a c h .  W ysnuć możnaby stąd wniosek, 
że z tych dwóch kategoryj szkół j e d n a  j e s t  
n i e p o t r z e b n a  i możnaby ą, ze wzglęau na 
brak szkół wiejskich, łalwo usunąć.

Lepiej może będzie każdej szkole przyznać 
to, co jej się należy, i otwarcie wypowiedzieć, 
że seminarya mają wyłącznie na celu kształce
nie nauczycieli, a każdy seminarzysta porzuca
jący zawód nauczycielski zmarnował 4 lata ży
cia, a nadto wobec kraju zaciągnął wielki dług, 
który spłacić jest obowiązsmy- Trzeba bowiem  
wiedzieć, że utrzymanie seminaryów, obok in 
nych wielkich wydatków, ponoszonych na nie 
irzez rząd, corocznie potrzebuje znacznych sum, 
wydawanych na stypeadya dla seminarzystów  
i na bursy, połączone z każdem seminaryum. 
Stypendyum otrzymuje niemal każdy srmina 
rzysia. W roku bieżącym na 2122 seminarzy 
stów, uczęszczających do 9 seminaryów męskich, 
pobierało z funduszu krajowego stypendya 1038 
seminarzystów, a z funduszu państwowego 555 
to jest razem pobiera stypendyum 1593 setni 
na-zystów. Kwota stypenujjna wynosi vr roku 
bieżącym 76,500 złr. z funduszu krajowego, _ 
34.000 z fnnduszu państwowego. W seminaryac 
nauczycielskich żeńskich liczba stypendystek  
kwota stypendyów jest wprawdzie mniejsza; ale 
jednak z pomięclzy 680 seminarzystek pobiera 
stypendya 283, a kwota stypendyjna wynosi z 
funiuszu krajowego 16.000, z funduszu państwo
wego 80(1 z łr- Założenie i koszta ntrzymania 
burs nie dadzą się wprawdzie obliczyć, ale w y
noszą niezawodnie bardzo znaczne kwoty, na 
które składają się w pierwszym rzędzie mie
szkańcy miast, w których istnieją seminarya, a 
w drogim rzędzie cały kraj. Jeżeli zaś przyj
dzie do skutku projekt Rady szkolnej krajowej, 
aby wszystkich seminarzystów wychowywać w 
bursach to wydaiki na seminarya przybiorą da
leko większe 1 obecnic ° ie  dające się obliczyć 
iozmiary. ,

z  projektem tym )8 )b’ścic się me zgadzamy, 
z powodów, które gdzieindziej będą wyłuszczo- 
ne ale to podobni  ̂ w szyscy mieszkańcy kraju 
nrźyzoąj3> ^  w ielkie kwoty na to,
a b / połowa lob trzecia część m łodzieży pc u- 
kończeniu semlbaryów, uciekała z zawodu nau
czycielskiego i tfóświęćała się rozmaitym pra
ktykom życia, do kturych seminaryum jej
kształciło,

ż e n i e m  p r z y j ę t y c h  na s i e b i e  o b o w i ą z  
k ó w . Do takiego marnotrawstwa nie powinno 
się dawać zachęty przez głoszenie zasad, sprze
cznych z celem i dążnością seminaryów nau
czycielskich.

N ie godzi się przeto ani nauczycielom semi-
naryów, ani Radzie szkolnej krajowej głosić ta-

aL i  j  których mylności Są przekonani, i
P. w  młodych umyślnie, wprowadzać w błąd,

r7vatr.ar Z16̂ ’ Z°a P°wo^ y  uauwania się semina rzystów z zawodu n a u c z y ć  Llu  .. J  DOwsze-
chme znane, a Rada szkolna m ogłaby
łatwo o nich zasięgnąć informa<-yj. 
innego stanu nie pochodzi bynajmniej z w ew nę
trznego pociągu, lecz jest skutkiem n i e k o r z y 
s t n y c h  w a r u n k ó w ,  wśród których cały 
stan nauczycielski się znajduje. Płace nauczy
cielskie, mimo rzekomego podwyższenia, są tak 
niskie, że Lażdy młodzieniec, jeżeli tylko nieco 
rozglądnie się po św iecie i przypatrzy się ato- 
aunkum, porzuca stan nauczycielski, be ma tę 
pewność, że przy jakiej takiej energii i dobrej 
woli wyszukać sobie potrafi lepszą egzystencyę. 
I istotnie żądać od nauczycieli ścisłych i trudnych 
egzaminów, wkładać łu_ nich wielki ciężar pra- 
CJ  ̂ pośw ięcenia, nieodłączny od ajtnczyciei- 
stwa, skazywać ich na żyeie nędzn* na wsi, 
wśród ciągłego niedostatku i walki z ciemnotą, 

przeznaczać im za to płacę w kwocie 350 no 
400 złr. lub mało co więcej, —  znaczy to sarno, 
co nadużywać ich dobrej woli. Dopóki nauczy
cielami byli ludzie mało co wykształceni lub 
dyacy kościelni, można się było zadowulić taką 
płacą; obecnie gdy posady nauczycielskie obej
mują ludzie w ykształcen i, płaca taka nie w y
starczy i nie zadowoli tych , którzy się poświę
cają nauczycielstwu, a w szelkie zapewnienia, żc 
kraj więcej płacić nie może i te  nanesyciele po
winni się dotychczasową płacą zadowolnić, są 
głosem syrenim, który przy kuńcu XIX wieku 
nikogo uie zwabi, zwłaszcza że we wszystkich  
zawodach urzędniczych, tak rządowych jak  kra
jowych, płaca ta uległa podwyirzeniu. Takie i 
tym podobne argumenta powinn* była przyto
czyć R»da szkolna krajowa, a byliby im uwie
rzyli wszyscy ludzie światli i praT?i. Argumen
tom, w obecnem sprawozdaniu przytoczonym, 
uwierzą chyba... dzieci.

P o bbI Bojko o nadużyciach włada 
rządow ych.

me
m a r n o w a n i e m

c ii ę t k o  z e b r a n e g o  g r o s z s ,  i l e k c e w a -

W uzasadnieniu wniosku swojego, i:tóry, jak 
wiadomo, upadł zaraz w pierwszem czytaniu i 
nawet do komisyi nie został odesłany, w ygło 
sił poseł Eojko na posiedzeniu Sejmu 28 b. m. 
mowę, w której poduiósł li :zne nadużycia władz 
w Galicyi. Już choćby dlatego, ż e . konserwa
tywna większość w tak bezwzględny tposób po
stąpiła z wnioskiem Bojki, uważamy sobie za 
obowiązek przytoczyć z mowy ttgo posła w ło 
ściańskiego ustęp odnoszący się do nadużyć, 
popełnianych przez władze rządowe w Galicyi. 
Zaznaczywszy na wstępie, żc w łościanie n ie
chętnie podnoszą skargi na przykre, a dolega
jące im w kraju stosunki, lecz ze względu na 
rolę polityczną, której do odegrania w krają ich 
powołano, milczeć nie mogą, —  mówił poseł 
B oj k o:

Rząd rozumny i uczciwy, jeżeli chce pozy
skać sympatyc obywateli w ogóle jeżeli sobie 
życzy w tym krają zgody i miłości, to pow i
nien stanąć, jeżeli nie po srronic słabszych, to 
przynajmniej bezstronnie. Ze nadużycia w zglę
dem. nas były, dowiedziono tego aż nadto. Na

WŁADYSŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
(Ciąnr dalszy).

IIL
W restauracyi hotelu Victoria było pełno. 
WjUkie, niskie pokoje o ciemnych ścianaeh 

i żółtych. Stiukowych sufitach, udających drze
wo, uapelniał hałaśliwy gwar.

ró • • a  7 hramv co chwila brzęczą Wejściowe drzwi z Dramy szkle
ly  mosiężnemi prętami, zabezpie z J  ̂ (jvm^
co chwila ktoś wchodził i ginął w mg Je dy«nńw
i w tłumie ludzi z a p e ł n ia ją c y c h  res ’
elektryczne światła w sali bufetowej wciąż urg - 
I r  spazmatycznie i przygasały, a SaZ0W.e , ą 
płonące równocześnie, rzucały mętue światło Da 
zbitą około licznych stolików masę ludzi i na 
białe obrusy.

—  Kellner, bitte, zahlen!
—  Piwa!
  n ,'1].7)py B ie r .
Krzyżowały się wołania razem z głuchym  stu

kiem kufli o dębowe stoły.
Garsoui w zatłuszczonych frakach, z serwe

tami podobnemi do ścierek, przesuwali s:e we 
wszystkich kierunkach, błyskając brudnemi gor- 
saii_ nad głowami pijących. Wrzawa oodnobiła 
się nieustannie napływającymi ludźmi i wykrzy
kiwaniem: ,

—  L odzer Z eiłung! K u ry er  Codzienny! —
jakie rzucali chłopcy kręcący s.ę pomiędzy sto

—  Szczygieł, daj-no „Lodzerkę" zawołał

Moryc, siedzący w pokoju bufetowym, pod oknem, 
w o oczeniu kilku aktorów, wiecznie przesiadu
jących w knajpie —  uważacie, co zrobił wczo
raj nasz „fijoł" rei dyrektor.

—  Mów arcj tij ił —  wtrącił szeptem jakiś 
zgarbiony, stary aktor.

—  Głupiś —  odpowiedział mu pierwszy taje
mniczym szeptem do ncha. —  Otóż nasz arcy- 
fijoł wczoraj w antrak<*ie drugim przyszedł za 
kulisy i bkoro tylko Ninsia zeszła ze sceny 
puwiada jej: „Tak pani grała wspaniale, że jak 
tylko kwiaty będą trochę tańsze, to kupię pani 
bukiet, chociażby za całe pięć rubli!"

—  Co powiedział? —  zapytał stary aktor 
nachylając s:ę do ucha sasiada.

—  Żebyś pan pocałował psa w nos. 
Wybuchnęli śmiechem.
—  Panie Welt, panie Maurycy, czy pan nie 

jesteś za ewąj-koniak systemem, co ?
—  Panie Bum, ja jestem za sjstem em  w y

rzucenia pana za drzwi.
  Chciałem kazać dać....
  Pan lepiej każ blagować za siebie.
— Cóż, kiedy pan mnie wyręczasz. Panno 

Ani koniaczek — 7.awołał poprawiwszy bino
kle i uderzając w zaciśniętą pięść otwartą dło
nią prawej ręki.

—  Pański przodek, panie Maurycy, miał wię 
cej wychowania —  zaczął znowu^ Bum, stojąc 
na środku pokoju z kawałkiem kiełbasy na wi
delcu.

—  Ja o pańskim tego nie mogę powiedzieć.
—  W arum  ? —  rzucił ttoś od sąsiedniego 

stolika.
—  Bo go wcale nie miał.

—  Nie, nie dlatego, ty1'10’ 'e nie bywa! grze
cznym względem swoich PaC Claflzy. W elt to zna 
z tradycyj domowych. ... , .

—  W ysortowany d ^ ^ c i p ,  pięćdziesiąt 
procent niżej kosztu. » Panj iwie, sprzedLjn
się przez publiczną licytacyę ' Lto co da? — wy
krzyknął złośliw ie Mory0'

— Co on m ówi? " Z4Py^ał znowu stary 
aktor szeptem , kiwaj*0 równucześnie na g»r' 
sona.

—  Żeś głrpi! -  odpowiedział mu tym Ba‘
mym tonem sąsiad.

—  Kto co da z» Panowie, Bum się
sprzedaje, tanio się sprzedaje. Stary jest. brzyd
ki jest, głupi jest, zdezelowany j e8tj aie tanio 
sic sprzedaje! —  wykrzykiwał i zam ilkł, bo Bum 
stanął patrzył na niego, a po chwili rzekł 
krótko:

—  Parch! Panno Ani) koniaczek!
Moryc hałaśliwie sf“ka* kuflem i śmiał się 

głośno, ale nikt mu nit wtórował.
Bum w ypił i z pochyloną, kwadratową twa 

rzą, koloru szmalcu przekrwionego, z oczami 
w ypukłem i, blado niebieskiemi, przykrytemi bi
noklami, na bardzo szerokiej wstążce, z grzyw
ką rzadkich włosów, oblepiających m’u WySokie, 
kwadratowe czoło, o pomarszczonej, wymiętej, 
chropowatej skórze, z pochyloną naprzód figurą 
starego rozpustnika chodził po ca łe' knajpie, 
powłócząc drgającemi tabetycznic nogami, przy
c z e p i ł  się do rozmaitych grup) gadał dowci
py, z których sam śm iał 8ję najgtośniej, albo 
usłyszane kawały -oznosił i powtarzał z lubo
ścią, poprawiał obu rękami binokle, witał się 
prawie ze wszystkim i wchodzącymi, a przynaj
mniej połow ą, podchouził do aufetu, słychać

było bardzo częste jego chrapliwy, rozłażący 
się głos.

—  Panno Ani, koniaczek —  i trzaśnięcie dło
nią w pięść zaciśniętą.

Moryc przebiegł oczami L . Z e itu n g , nie
cierpliwie spoglądał na drzwi. Czekał na Boro
wieckiego. Wstał wreszcie, bo zobaczył w dru
gim pokoju znajomą twarz.

— Leon, kiedyś przyjechał?
—  Dzisiaj reno.
—  Jakże ci poszedł sezon? —  pytał, siadając 

obok niego na zielonej kanapce.
—  Sw ieeeeiniel —  wyciągnął nogi na krze 

gelku i rozpiął kamizelkę.
— Myślałem dzisiaj o tobie, a nawet wczo

raj z Borowieckim mówiliśmy o tobie.
— Borowiecki! ten od Bucholca?
— Tak.
— i *n wciąż drukuje swoje bojki ? Słysza

łem, że ma założyć na siebie.
— Dlatego w łaśnie mówiliśmy o tobie.
— I co, w ełua ?
.— Bawełna!
— Sama ?
—  Co to można dzisiaj wiedzieć.
— Pieniądze są?
— Będą, a tymczasem jest coś w ięcej, kre

dyt....
—  Do spółki z tatą?
—  I z Blumem, znasz Maksa ?
—  O jej! W tym wekslu jest feler, jeden ży

rant niepewny! Borowiecki —  dodał po chwili.
—  Dlaczego?
—  Polaczek! —  rzucił dosyć pogardliwie i 

wyciągnął się prawie na kanapce i na krześle
1ViA7*vp mzońnuał aift WccioIa

—  To ty go wcale nie znasz! To jest czło
wiek, to jest prawdziwy Lodzermensch. O nim 
dużo się w Łodzi będzie mówić. Ja w niego, 
:e zrobi gruby interes, tak w ierzę, jak  w  sie- 
iie.

—  A Blum ? a!
—  Blum jest w ół, jemu trzeba dać się w y

spać i wygadać, a potem dać robotę, będzn  
robił, jak  wół, a zresztą ou wcaie uie jest g łu 
pi. Ty mógłbyś nam dużo pomódz i sam du- 
żobyś zarobił. Nam już dawał oferty Kron- 
gold.

—  Idźcie do Krongolda, to v ielka osoba, o» 
się zna ze wszystkiem i bałaganami, które ku
pują długiego towaru za sto rubli rocznie; to 
jest wielki Beisender na Kutno, na Skierniewi 
oe. Zróbcie z nim interes, ja  się nie narzucam! 
Ja mam co sprzedawać, ja mam list Bucholca 
przy sobie, on mi chce powierzyć agenturę 
swoich towarów na cały Wschód, a jakie wa
runki mi daje! —  i zaczął gorączkowo rozpi
nać się i szukać po wszystkich kingzeniach te
go listu.

—  Wiem o tem, nic szukaj. Borowiecki mi 
wczoraj mówił, bo to on poradził ciebie Bu- 
cholcowi.

—  Borowiecki! Naprawdę? Dlaczego?
— Bo on jest mądry i m yśli o przyszłości.
—  I tak sobie przecież za taki interes mógł

by grubo zarobii ■ Ja sam dałbym dwadzieścia 
tysięcy bares Gcld, iak tu siedzę. Co on w tem 
ma ? i do tego my się prawic nie znamy.

—  Cc on w tem ma, to on ci sam powie, 
ale tylko tyle ci powiem, żc gotówki nic w e
źmie.

(C. d. n.}.
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poparcie swego twierdzenia, co do nadużyć 
mógłbym przytoczyć mnogie szeregi faktów, ale 
poprzestaję tylko na trzech, sądownie skonsta
towanych ;

1) Przypomnę panom przeprowadzony zeszłe
go roau w krakowskim sądzie krajowym pro
ces przeciwko kilkunastu mieszkańcom gminy 
C h o l e r z y n a .  Stwierdził on zaprzyfięionemi 
zeznaniami świadków, że komisarz D o b r o 
w o l s k i ,  przeprowadzający prawybory do Sej
mu, zjechawszy w asysteneyi żandarmów, co już 
samo przez się musiało wywrzeć wpływ draż
niący na ludność, kazał całkiem  bezpodstawnie 
podczas głosowania nwiąz'ó_ jednego z gospoda 
rzy wyborców, a to za to, iż towarzyszów i swo- 
jemu, który wymieniając nazwiska kaudydatów, 
przy imieniu jednego z nich zaciął się w za
pomnieniu, podszepnął nazwisko kandydata. U- 
więz cuie to, j ak mówią, całkiem  było nieuza 
sadnione, bo podszepnięcie nazwiska nie może 
uchodzić z» niedozwoloną agitacyę, i w tym w y
padku żadnej cechy agitacyi nie miało, spowo
dowało następnie awanturę, która Została ota 
k sowa na, jako zbrodnia gwałtu pnblicznego i 
kilkuuastu gospodarzy żyjących z pracy, i z pracy 
utrzymujących swe rodziny, w t r ą c i ł  a n a  
d ł u ż s z y  p r z e c i ą g  c z a s u  d o  w i ę z i e 
n i a .  A obeszłoby się bez tego, gdyby pan 
komisarz bardziej taktownie użył swej powagi 
urzędowej. (B raw ol)

2) Drugi wypadek wyjmuję z aktów sądn 
obwodowego w J a ś l e .  Oto 19 września 1895 
rok a przyprowadził tamże żandarm do sędziego 
śledczego Kowalskiego, Jakóba Kordysia, gospo 
darza i wójta gminy Wietrzno powiatu kroś
nieńskiego, człowieka prawego i inteligentnego, 
który dotychczas piastuje godność wójta. Opis 
czynn, zaprodukowany przez żandarma, zarzucał 
temuż Ko dySiowi, iż na zgromadzenia wybor
ców w Su •hodole, czy w Łękach, przemawiając 
do wyborców za kandydaturą stronnictwa lu 
dowego, to jest za kandydata rą p. Mięsowicza. 
dyrektora spółki tkackiej w Korczynie, co do 
kandydatury jego wyraził sie temi słowy: „O l 
powietrza, głodu, ognia, wojny i pana Goraj 
skiego, zachowaj nas, panie!" (W esolosr!) A za 
t e m  d o p u ś c i ł  s i ę  w y s t ę p k u  z § 302 
.podbnrzania przeciwko klasom społeczeństw a' 
(W esołość!) D.-ugi punkt opisu ezynu sformuło
wany był na zbrodnię gwałtn publicznego, rze
komo przez niebezpieczną groźbę, w ten sposób 
spełnioną, iż dowiedziawszy się, że gospodarz 
Marosz Antoni ze Zboisk, dostał od komitetu 
p. Gorajskiego 100 złr. ze agitacyę na tegoż 
kandydata, temnż Maroszowi oświadczył po bra 
tersku „ w s t y d  i h a ń b a ” , co takie wrażenie 
na Maroszu wywarło, i tenże począł się „bać" 
Kordysia (W esołości) iż z tej swojej obawy zro
bił przed kimś wyznanie. W yłożona więc istota 
g w a ł t u  p u b l i c z n e g o .  Aresztowanie zaś 
Kordysia nastąpiło z polecenia starostwa w Kro
śnie. Sędzia Kowalski z początku nie chciał na 
wet zatrzymać Kordysia, uczynił to dopiero na 
wniosek prokuratoryi. Jako człow iek sumienny 
wybrał się na komisyę do D jk li, przesłuchał
1 7 świadków na oba zarznty, i powróciwszy do 
Jasia ogłosił Kordysiowi dnia 25 września o 
godzinie 6 wieczór dccyzyę sadu, że dla braku 
iaiotf ezynu zastanawia się dalsze postępowa 
nie karne, a Kórdyś może sobie iść do domu.

Równocześnie z Kordysiem był nwi^ziony 
także drugi wyborca Stec Karol z W rocauki, i 
tamtego wypuszczono równocześnie, a proszę pa
miętać, proszę sobie uprzytomnić, że  ̂głosowanie 
na posła odbywało się w Krośnie właśnie 2 ' 
września, wpływ i głos Kordysia mógł prze
ważyć tam szalę, lecz ponieważ Kordyś dopiero 
wieczorem tego dnia i to w Jaśle nzyskał wol 
ność, więc losy głosowania rozstrzygnięte różni 
cą kilku tylko głosów pomiędzy Mięsowiczert 
a Gorajskim, okazują się ściśle związanemi, 
z bezprawną procedurą, zastosowaną w celacb 
partyjnych, do zapewnienia zwycięstwa kandy
datowi.

Trzeci wypadek. Pozwoli p marszałek, że od
czytam sprawozdanie z rozprawy, odbytej przed są
dem powiatowym w W adow icach, osnnte na 
podstawie protokołu rozprawy. Pp. posłowie 
przypomną sobie, że na poprzedniej sesyi w e
szło do Sejmn pismo od sądn powiatowego w 
Myślenicach o pozwolenie ścigania posła Ś r e -  
d n i a w s k i e g o .  Poseł te n , zabrawszy głos, 
prosił sam o danie takiego pozwolenia. . Bezpo 
średnio po nbiegłej sesyi zgłosił się Średnia* 
ski sam do sądu. Przedmiotem oskarżenia byfo 
zażalenie, wniesione do namiestnictwa przez po 
sła  Sredniawskiego, bezpośrednio po zeszłoro
cznym wyborze, na starostę miejscowego Karo 
l a F e t t e r a  i praktykanta konceptowego Ja- 
g o s i ń s k i e g o  za rozmaite uwagi godne n 
zdumiewające procedury Średniawski wniósł to 
zażalenie na ręce starosty za pokwitowaniem. 
Starosta i Jagosiński zaopatrzyli je ze swej stro 
ny u w agą, i ż  z a w i e r a  o n o  s a m e  k ł a m  
s t w a .  Namiestnictwo otrzymawszy ten akt po 
leciło staroście wytoczyć proces karpy Średniaw 
skiemn o obrazę czci, obrazę urzędników i w ła
dzy. Mimo przestróg, że proces taki ze starostą 
i prokuratoryą mnsi przegrać, .Średniawski sta 
nął mężnie z dowodami na następujące fakta 
które się stały po wyborach zeszłorocznych i 
widocznie tylko wskutek tych wyborów.

(C. d. n.).

Z ruchu wyborczego.
Z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  s t r ó  

ż ó w  k a m i e n i c z n y c h  odbyło się wczoraj 
w Krakowie w stowarzyszeniu robotników bu
dowlanych. Zebrani w liczbie 80 wyborcy, po 
raz pierwszy mający wziąć udział czynny przy 
wyboraeh, uchwalili popierać kandydatnrę p. 
Daszyńskiego z V kuryi i założyć w łasne sto
warzyszenie zawodowe.

Prof. S z y m o n  M a t u s i a k  w piśmie nam 
przesłani m ośw iadcza, że o mandat poselski 
przy tych wyborach do Rady państwa ubiegać 
się nie będzie.

O m a n d a t  p o s e l s k i  z m i a s t  P r z e 
m y ś l  i G r ó d e k  maią się ubiegać pp.: Fran
ciszek G a m s k i ,  dr. B a l a s i t s ,  profesor uni- 
wersytetn lwowskiego, dr. K o l i s c h e r ,  w ła
ściciel fabryki w Czerlanach i Jerzy H a r w e t ,  
profesor gim nazyalny. Żadna z tych kandyda

tur me została dotychczas o f i c y a l n i e  zgło
szoną.
i Z B o c h n i  piszą nam: Mężowie zanfania, 
powołani przez komitet centralny do utworzenia 
komitetu miejscowego dla miast Bochni i Tar
nowa, odbyli w sobotę drngie posiedzenie, na 
którem uchwalili rozszerzyć swą liczbę do licz 
by 36 obywateli i tych zaproponować zgroma
dzenia wyborców, na dzień 3 lntego, środę, 6 tą 
godzinę wieczorem zw ołanem u, jako kandy
datów do komitetu przedwyborczego.

Burmistrz miasta dr. Maiss oświadczył, że do
tychczasowy poseł dr. R u t o w s k i  będzie się 
nbiegał i nadal o mandat poselski, a dr. W ci
sło oświadczył, iż szersze grono obywateli bo
cheńskich postanowiło postawić i popierać kan
dydaturę mecenasa dr. Antoniego S e  r a f  i ń- 
s k i e g o .

Z B r o d ó w  donosi nam nasz korespondent, 
że drngie zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez męża zaufania komitetu centralnego p. 
K n l a k a ,  było bardzo burzliwe. Mówcy nie 
mogli przyjść do słowa z powodu hałaśliwych  
scen , wywoływanych przez członków partyi 
socyalno-demokratycznej. Ostatecznie wybrano 
komitet, który ma się porozumiewać z tak zw. 
„komitetem marszałkowskim".

O mandat z piątej knryi nbiegać ma się w 
tem mieście lekarz powiatowy dr. S o b o l e w 
s k i  i zastępca marszałka powiatowego p. G n i e- 
w o s z. Z miasta kandyduje dotychczasowy po
seł dr. B y k , z kuryi gmin wiejskich kandy
duje dotyi bczasowy poseł rnski p. B a r w i ń- 
s k i. Z brodzkiej Izby handlowej oprócz dr. 
R o s e n s t o e k a  ubiegać się mają podobno ze 
Lwowa p. H o r o w i t z  i poseł sejmowy dr. L o- 
w e n s t e i n.

W C i e s z y n i e  odbyło się dnia 23 stycznia 
zgromadzenie w ielkiego komitetu wyborczego, 
złożonego ze wszystkich odcieni stronnictwa na
rodowego. Po dłuższej debacie uchwalono kan
dydatnrę p. Jerzego C i e ń c i a ł y .  Mimo tej-u- 
ehwały kandydować będzie z piątej knryi p. 
Kasprzak, opierając się na uchwale „Związku 
śląskich katolików" z 16 stycznia.

Z Sejmu krajowego.
W uzupełnieniu sprawozdowania telegraficzne

go z sobotniego pusiedzenia Sejmu winniśmy 
dodać następujące szczegóły :

Pos. D w o r s k i  uzasadniając wniosek demo
kratycznego klnbu polskiego w sprawie reformy 
wyborczej i trybunału wyborczego podniósł, że 
byłoby anomalią, gdyby obywatele, głosnjący 
na posła do Rady państwa z knryi piątej, nie 
mieli prawa głosowania na posła do Sejmu kra 
jowego. Stąd może wyniknąć, że posłowie, z tej 
knryi do Rady państwa wybrani, nie będą się 
pocznwali do obowiązkn otrzymywania solidar
ności między delegacyą polską w Wiedniu a 
Sejmem krajowym. Trzeba tedy i dla wyborów 
sejmowych otworzyć taką knryę. Niemniej ko- 
niecznera jest pomnoż nie liczby posłów z miast. 
Mówca wykazuje na podstawie dat statysty
cznych, iM i i « u  i gal.cyjskio są pod tym w zglę
dem najbardziej ze wszystkich austryackich po
krzywdzone. Są prowincye, w których jeden 
poseł przypada na 22.090 mieszkańców miast, 
podczas gdy w Gali yi jeden przypada u? 
111.000. Stosnnek ten pogorszy się jeszcze po 
wejściu w życie reformy podatkowej. Zniesienie 
głosów wirylnyeh a utworzenie kuryi uniwer
syteckiej, miałoby tę korzyść, że uniwersytety 
byłyby zastąpione w Sejmie przez stałego re
prezentanta, a nie przez zmieniającego się co 
roko rektora. Natnralną konsekwencyą utworze
nia V knryi byłoby pomnożenie liczby człon 
ków Wydziału krajowego o jednego, któryby 
tę knryę zastępował.

Zaprowadzenie wyborów bezpośrednich zadość 
uczyni dawno żywionym życzeniom ludności, a 
krajowi niezawodnie przyniesie pożytek, zumiej, 
szy bowiem agitacyę, która dziś pojawia się taik 
przy prawyborach, jak przy wyborach. Tak ą*. 
mo ma s;ę rzecz z tajnością, jedynie analfabe 
tom na'eży zabezp eczyć pra wo głosowania ust
nie, zapobiedz nadużyciom. Ustanowienie
trybuaałn dla rozstrzygania o ważności zakwe- 
styonowanyen wyborów, uwolniłoby w ładze od 
zarzutów, często nieuzasadnionych, a Sejmowi 
-■iczędziłoby wiele pracy i przysporzyło czasu 
do załatwiania spr«w ważniejszych. Pud w zglę
dem formalnym prosi muwra o odesłanie jego  
wniosku do kommyi dla reformy ordynacyi w y 
borczej — eo tfż  nchwalono

Sprawozdań e komisyi administracyjnej o za
rządzie funduszem pożyczkowym na bndowę ko
szar, uchwalono w mj śl wniosków, zamieszczo 
nych u nas w poprzednim nnmerze w dziale 
ostatnich wiadomości.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze
nia postawiono pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie rozszerzenia 
krajowej organizacyi s p r z e d a ż y  s o l i .

Od czerwca r. 1893, W ydział krajowy na 
podstawie uchwały Sejmu objął sprzedaż soli 
warzonki w tych 59 powiatach, które pohierają 
8ól z wschodnio-galicy jskich salin, produkują
cych sól warzoną. Organi/acya sprzedaży z po
czątku kulała —  ale po dwóch latach prób i 
do wiudczeń, okupionych nawet stratami, których 
jednak nie ponosi fnndusz krnjowy, tylko fun
dusz solny —  przeprowadzono w r. 1895 reor- 
ganizacyę, a obecnie już sprzedaż odhywa się 
zupełnie prawidłowo. Zgodnie z życzeniem Sej
mu, sól warzouką nie jest nigdzie droższą niż 

1 centów w drobnej sprzedaży, a cena przez 
W ydział krajowy oznaczona, ntrzymuje się przez 
cały rok, bez względu na porę roku, stan dróg 
i t. p*

Obecnie W ydział krajowy zamierza iść dalej—  
i przedkłada Sejmowi wnioski, aby organizacyę 
nprzedaży soli rozszerzyć a) n a  s ó l  b y d l ę c ą ;  
b) na sól kamienną w 17 powiatach, konsumu
jących sól z Bochni i W*uliczki; c) na pośre 
dnictwo w sprzedaży kałuskiego k a i n i t u  dla 
rolników. Cel tej organizacyi pozostaje ten sam, 
co przy soli warzonce: ustalenie i uregulowanie 
cen takie, ażeby ten najniezbędniejszy artykuł, 
który i tak już skutkiem podatkn, pobieranego 
w moropolicznej cenie, jest u nas zbyt drogi, 
nie podrożał nadmiernie przez wygórowane zy

ski pośredfków . Szczególniej zaś jest to potrze- 
bnem przy soli bydlęcej, która ma być sprzeda
wana na mocy ustawy z 23 grudnia 1896 —  
a dla hodowli bydła jest tak niezbędna.

Przegląd polityczny.
K r u k ó w ,  1 lutego.

O razdanin  potwierdza wiadomość o ustąpie
niu A p u c h t i n a  ze stanowiska kuratora war
szawskiego okręgn naukowego, przyczem nbole- 
wa nad tą dymisyą, wynosząc zasługi Apucbti- 
na, jako działacza, którego car Aleksander III 
zawsze wysoko cenił Nie dziwimy się tenin za 
patrywaniu ks. Mieszczerskiego, który sądzi o 
rzeczy ze swego fanatyczno rosyjskiego stanowi
ska; ale to już mnsi brzmieć przesadnie i nie
smacznie nawet dla szowinistów rosyjskich, k ie
dy G razdanin  pisze, że tylko na prośby cara 
Apuchtin pozostawał na swem stanowisku w 
Warszawie, gdzie było mn za ciasno i dlatego 
niejednokrotnie chciał tę posadę opuścić.

Petersburski K ra j  pisze:
„Dowiadujemy sję  ̂ Wgkutek przedstawie

nia J. E. metropolity Kozłowskiego, p. minister 
spraw wewnętrznych zawiadomił pp. gnberna- 
torów witebskiego, mińskiego i mohylowskiego, 
że ukaz najwyższy z dnia 10 lipea 1896 r., 
cofający rozporządzenie b. generał gnbernatora 
W ileckiego, hr. M urawiewa, z dnia 14 lipea 
1864 r. w sprawie bndowy i restauracyi kościo
łów  oarafialnych, zastosowany został i do gu- 
bernij, należnych d/.siaj do arch dyecezyi mo- 
hylowskiej, t. j witebskiej, mińskiej i mohy- 
lowskiej. Odtąd restauracya kościołów parafial
nych w pomienionych gnberniach archidyeceyi 
mobylowskiej, stosownie do prawa pańsrwowego 
(107  St. Ust. Inostr. Jspowied. po prod. 1393 g.), 
zależeć będzie od władzy dyecezyalnej. Zaś naj
wyżej zatwierdzone prawo z dnia 22 maja 18^4 
roku co do kaplic i kościołów filialnych zostaje 
nadal w swej sile",

H r. M urawiew w Berlinie.
Dr- M u r a  w i e w  przybył w sobotę wieczo

rem do Berlina, witany na dworca przez rosyj 
skiego ambasadora hr. O s t e n - S a c k e n  i 
człon ku w ambasady. Wkrótce po prz.yjeżdzie 
hr. Murawiewa w ambasadzie odbył się obiad, 
na który zaproszono kanclerza ks. H o h e n -  
l o h e ,  sekretarza stanu bar. M a r s c b a l l a  i 
wiele innych wybitnych osobistości. Po obie 
dzie nastąpiło przyjęcie ciała dyplomatycznego 
w ambasadzie.

W niedzielę śniadanie było w ambasadzie 
rosyjskiej, obiad zaś u kanclerza ks. Ibhenlohe  
Po obiedzie br. Murawiew miał odjechać do 
Kilonii celem przedstawienia się cesarzowi Wil 
hełmowi, a dzisiaj miaj wrócić do Berlina i 
wieczorem ndać się w dalszą podróż do Peters
burga.

W ciągu soboty rosyjski minister spraw za
granicznych odbył konfereneye z kanclerzem  
Hohenlohe i sekretarzem stanu dla spraw za
granicznych bar. Marscballem.

N ordd A iłg . Z lg  p:sze z powodn pobytu hr. 
Mnrawiewa w Berlinie, że nowy rosyjski mini
ster zagraniczny w ciąga swojej karyery dy
plomatycznej, która była tak świetną, i szybką 
dzięki wybitnym jego i powszechnie uznawa
nym zdolnościom, bawił także dłuższy ezas 
w  stolicy niemieckiej i nawiązał wiele osobi
stych stosnnków. Z wizyty o cesarza i z kon- 
ferencyj z niemieckimi mężami stanu hr. Mu
rawiew niewątpliwie odniesie wrażenie, że i te
raz, podobnie jak przedtem, nie ma właściwie  
takiej różnicy in teresó w , któraby stać mogła na
przeszkodzie tak pożądanej dla obu państw  
zgoduości celów rosyj8^*ej * niemieckiej poli yki 
zagranicznej.

K R O N I K A .
1 lutego.

N astępny num er naszej)# d e n n ik a ,  z powodn
przypadającego jntro we wt°r«k uroczystego święta 
N. P. Maryi Gromnicf!fl®l> Wyjdzie dopiero w środę 
o zwykłej porze.

Bal wioślarzy. Staraniem oddziała wioślarskie
go naszegu „Sokoła" odbjła 8ję w soEotę zabawa, 
która licznych sprowadził® Uczestników. Salę „9° 
koła" udekorowano nad*wycz8j gn8townie. Z sufitu 
zwieszały się cztery skul® (ł(i<jzje); nbrm e bogato 
w zialeń i kw iaty; przy 8kulaeh stały wiosła, a 
od nieb długim sznurem cl4?nęty się wzdłuż całej 
sali barwne chorągiewki- Z otoczenia tego malo
wniczego patrzał sokół, którego skrzydła rorpo 
sta ite  zachęcały do lotu, do taón*. Tańczyli też 
wszyscy, tańczyli wiele 1 niezrn( rdowanie p"d ko
mendą niezmordowanego w°dzireja p. Krupińskiego. 
Do kadryla pierwszego st«nęł0 okoł,, 100 p»r, ty
leż wzięło udział w maz,,rz® i kotylionie. Ten o 
statui odznaczał się bog*ctwe® pomysłów; najefe 
ktowniej wypadła figura, ^  której s ranęli panowie 
w czapeczkach maryn*r8^ 'c^ , tr/ym ająo w rękn 
wiosła. Toalety pań były *̂&rdzo gustowne, — n 
wszystKieb wdzięk i urodŁ- Królowały jednak nie
podzielnie dwie urocze ^ ar8Zawianki. P  brze już 
było po 6, gdy muzyka w“jak0wa 100 pnłkn o- 
statni raz zagrała. Wycbodzono pomimo znużenia 
z dobrym humorem i zadowoleniem z tej świetnej, 
co się zowie, zabawy, w iodąc nieutrndzonycb go
spodarzy wieczorku pp. Rn<̂ n’ekiego i Reinera. — 
Pierwsza ta  publiczna w*elka zabawa zdaje się być 
doskonałą wróżbą dla karnaw ały który w ciągu 
lntego tyle jeszcze zapowiada balowych nciech.

Bal prawników wszechnicy Jagiellońskiej za
powiada się jak najlepiej- ten znaleźć powinien 
ogólne poparcie nietylko ze względn na świetną 
zabawę, jaką dać obiecuje, ale także i dla Szlache
tnego celu, w myśl którego został urządzony. Do
chód balu przeznaczony j e8 _̂ °a bibliotekę "słucha
czów prawa uniwersytetu Jagiellońskiego. Instytncya 
cya ta jest dla niezamożnych studentów jedynem 
źródłem, z którego zaopatrywać gję mogą w nie
zbędne do nanki podręczniki. Jak wielką jest do
niosłość tego stowarzyszenia, przekonywa najlepiej 
lista członków, którzy z księgozbioru bardzo pilnie 
korzystają. Spodziewać się tedy należy, że chęć 
przyjścia z pomocą najbiedniejszym studentom, k tó
rzy wiele ciężkich waik przejść muszą, nim b y t '

codzienny sobie wywalczą, przyjęta będzie przez 
wszystkie sfery naszego miasta z szczerą życzliwo
ścią i pełnem poparciem. Lisię naddatków, licznie 
napływających tak z prowincyi, jak  i z miasta, ko
mitet wkrótce poda do wiadomości publicznej.

Program koncertu To w. muzycznego, który 
odbędzie się w piątek 5 b. m. w sali „Sokoła", 
jest następujący : Becker Reinhold : Koncert a moll, 
Allegro. A dagio, Finale A llegro, odegra Cezar 
Thomson. 2) V erdi: Arya z op. Aida, odśpiewa 
panna Weiss. 3) a) Goldm ark: Arya G dur, b) 
Haendel Passacaglia, odegra Cezar Thomson. 4) Ma- 
scagni: Arya z op. „Cavalleria rnsticana", odśpie 
wa panna We:ss. 5) Sarasate, Z-geunerweisen, ode 
gra Cezar Thomson. Akompaniament objął prof. F. 
Stingl. Początek o g. 7 */* wieczór.

Bilety sprzedaje kaucelarya Tow. muzycznego 
(Plac Szczepański 1. 3) w godzinach od 12 do 1 
w południe i od 5 do 6 wieczór, w dzień koncertu 
także przy wejścin na „alę.

Zmarli. Ks. Jan S z y m o n o w i e  z, kanonik gre 
mi ilny kapituły ormiańskiej we Lwowie, zmarł w 
55 roku życia. Śmierć tego zacnego kapłana bo 
leśnym echem odbije się wśród licznej rzeszy bie 
daków, dla których był prawdziwym ojcem i do 
brodziejem. Sobie odmawiał wszystkiego, żył jak 
asceta, ale każdym groszem, ostatnim kawałkiem 
chleba dzielił się z biednymi. Kilkadziesiąt biednycn 
wdów i niedołężnych kalek otrzymywało od niego 
stałe zapomogi miesięczne, a tak pamiętał o nich, 
że gdy czasami dla poratowania zdrowia wyjechać 
mnsiał na kilka tygodni, jrdnemn z młodych księ 
ży zostawiał spis tych biedaków i fundusze, ażeby 
nic skutkiem jego nieobecności nie ncierpieli.

Jubileusz nauczycielki. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o ogłoszenie: W rokn 1897 ob
chodzi panna Seweryna G ó r s k a  50 letni jubileusz 
swojej nanczycielskiej działalności, a 25 letni jako 
przełożonej wyższego zakładu naukowo wychowaw 
czego. Komitet, złożony z dawnych uczennic, za 
prasza do wzięcia udziału w tym obchodzie wszyst 
kie uczennice jnbilatki i prosi o przysłanie swego 
biletn z wypisanem nazwiskiem dawnem i dzisię, 
szem, rokiem pobytu w zakładzie lub jego ukoń 
ezenia, oraz własną fotografię i składkę w kwocie 
1 złr. lub więcej według życzenia, na ręce niżej 
podpisanych. Kartki, oprawne w ksręgę pamiątko 
wą, będą ofiarowane w dnia imienin dnia 23 paź 
dziernika 1897 rokn. Składka ma utworzyć fan 
dasz imienia Seweryny Górskiej w Stowarzyszeniu 
nauczycielek, którego nasza kochana przełożona 
była pierwszą prezesową, a dotąd jest czynnym 
członkiem. Komitet uprasza o zakomunikowanie ir  
nym członkom zakładu i koleżankom tego zamiaru 
lub o przysłanie ich adresu w najkrótszym czasie. 
Adres kom itetu: Kraków, Grodzka I. 13.

Karolowa Pieniążkowa, prezesową. Antonina  
Szukiewiczównu, sekretarka.

Krajowa Bada zdrowia odbyła w dniu 4 b. m. 
pierwsze posiedzenie, na którem następujące spra
wy były przedmiotem obrad , względnie Uchwał: 
Wydano orzeczenia w sprawie kilkn garbarń w Bc 
lechowie, w pow. dolińskim. Wydano opinie w spra
wie destylarni nafty w Cergowej i w D ukli, w 
pow. krośnieńskim. Przedłożono opinię w przedmio
cie projektowanej fabryki wina rodzynkowego w 
B ełzie, w pow. sokelskim. Wydano orzeczenie w 
sprąwit uryki cukierków w Tarnowie.

Z Podgórza. „SokółŁ podgórski urzgdza w dniu 
7 b. m. w niedzielę o 7 wieczór przedstawienie 
amatorskie w połowie na dochód własny, w drn 
giej na mie'-' ową „Ochronkę". Program obejmuje: 
komedyjki „Broń niewieścia" i „Dwóch głuchych", 
oraz wdzięczny wodewil w 1 akcie p. t. „O C h le 
bie i wodzie". Po przedstawienia odbędzi,' się za
bawa tańcnjąca z udziałe™ osóL zaproszonych.

Zamach morderczy D ,'enniki lwowskie dono- 
*szą: starszy inti ndent wojskowy, p. Leopold Ko
nopacki, usłyszawszy w sobotę po południu dzwo 
nionie n drzwi swego mieszkania przy nliey Grott 
gera 1. 10, pospieszył sam je  otworzyć i ujrzał 
przed sobą młodego czło* .eka. ubranego w < achmany 
czarnego kos yumn. Gdy prośbie nieznajomego o 
jałmużnę odmówił, wówczas łotr, udająey żebraka, 
rzucił się na p. Konopackiego, obalił go na ziemię, 
przygniótł kolanem, aby zaś ofiara nie mogła w o 
.łać o pos-oc, wcisnął jej w Usta całą pięść, przy- 
uzem wyłumał jeden przedni ząb. Napad nie mógł 
być, m>mo ostr „ości rabusia, wykonany zupełnie 
bez bałasu, nsł, szała go słnżąca, Józefa. Widząc, 
co się s ta ło , pobiegła do dozorcy domu z woła 
niem o pomoc. Zjawił się istotnie dozorca, żona 
jego i gospodarz domu i połączonemi siłami zdołali 
rabusia związać i zawieźć na inspekcyę policyjną. 
Tam przyznaj gię j 0tr, że nazywa się Rachmiel 
Rubinstein, a p. Konopacki na dokładniejsze bada 
nia komisarza policyjnego dodał, że przed Rubin 
Steinem dzwonił do drzwi żołnierz 30 pułku bez 
broni, który oświadczył, iż przybywa od kapitana 
Wereszezj ńskiego dowiedzieć sie, czyby nie można 
kupić ławy do spania (!), na co otrzymał odpo
wiedź, że nie ma tu nic na sprzed-ż. Później, gdy 
p. Konopacki otwierał Rubinsteinowi, spostrzegł 
poza nim znowu owego żołnierza 3'l pnłku, lecz 
już z bagnetem u bokn. Gdy komuarz policyi 
prowadził indagacyę w tej sprawie, jeden z agen
tów spostrzegł przechadzającego się po ulicy żoł 
nierza z 30 pułku piechoty. Powz:ą ł natycnmiast
p 'dejrzenie, że musi to być wspólnik Rubinsteina,
opowiedział to komisarzowi i otrzymał od niego
polecenie przytrzymania owego żołnierza. Isfotnie 
po dłuższej indagacyi przyznał s!ę żołnierz Ludwik 
Kos. ze spotkał w szynku Rubinsteina, którego 
znał z wojskowego więzienia, a gdy Rubinstein 
wezwał go d<> towarzyszenia sobie w jakimś intere
sie, poszedł istotnie za nim. Skoro i postrzegł, że 
Rubinstein rzuca się na p. Konopackiego, uciekł 
Obu łotrów, podejrzanych o zamiar dokonia mor 
derstwa w celu rabunku, uwięziono.

Wykolejenie pociągu. Ze Stanisławowa aonosi 
nam nasz korespondent: Pociąg pośp eszny Suczi- 
wa— Wiedeń Nr. 302, odchodzący stąd w kierunku 
do Lwowa o godz. 7 m. J8 wieczorem, nległ wy- 
kolejeniu, ujechawszy z tutejszej stacyi o 8 kilo
metrów. Stało się to na odległość pół kilometra 
od przystanku Jam nica, na zwrotnicy. Przystanek 
ten zbudowany jest tylko dla celów wojskowych, 
budynek stoi w prawdzie, ale pociągi tu nie stają 
i mieszkańcy Jamnicy muszą jechać aż do Jezupola 
i stamtąd powracać. Przyczynę wykolejenia sta ł się 
kawałek pręta żelaznego od hamulca (Bremsen- 
druckstange), który odpadł od jednego z wozów 
pociągu towarowego Nr. 377, przychodzącego do 
Stanisławowa około godz. 6 wieczorem. Pręt ten 
żelazny wpadł pomiędzy szyny, łączące się przy 
„wekslu", i zesunąwszy się w k ą t, spuwodował

rozchylenie się szyn, w normalnya stanie zwrotni
cy łączących się w jednę.

Pociąg towarowy Nr. 377, a za nim pociąg oso 
bowy lwowski Nr. 311 nadeszły do Stanisławowa 
szczęśliwie, rozdwojenie szyn bowiem nie stanowiło 
żadnej dla tych pociągów przeszkody, natomiast 
pociąg pośpieszny, idący do Lwowa, wjechał na 
rozchylone szyny i nie mogąc się na nich nt-zy- 
mać, wykoleił się. Dzięki przytomności umysłu wy
trawnego m.szyoisty p. Szczetskiego, który po
wstrzymał pęd, lokomotywy, zahamowawszy go w 
biegu, obeszło się bez nieszczęścia. Nikomu, oprócz 
lżejszych kontnzyj, njc 8ję zł ego nie s ta ło , sam 
maszynista tylko ma silnie skaleczoną nogę. Szezer- 
.-.ki do ostatniej chwili maszyny z rąk nie wypuścił 
i wraz z maszyną i palaczem Rybakiem stoczył się 
z nasypn kolejowego, w połowie którego lokomo
tywa ugrzęzła. „Tender", od którego maszyna się 
urw ała, został na nasypie, ale mocno nszkndzony, 
reszta wagonów, także od „tendera" odłączona, po
została cała.

Podróżni dziękowali za ocalenie maszyniście , a 
na pamiątkę wypadku, szczęśliwie zakończonego, 
pozbierali szczątki szyn potrzaskanych i lokomoty
wy pogruchotanej W dwie godziny po wypadku 
przybył ze Stnn>słswowŁ po. iąg ratunkowy, który 
zabrał z miejsca wypadku podróżnych i przywiózł 
ich napow-ót do Stanisławowa, skąd dopiero w no
cy o godz. 3 następnym pociągiem mogli w kie
runku do Lwowa odjechać, przesiadłszy się n*. po
ciąg lwowski, który w tym czasie właśnie Ze Lwo
wa nadjeżdża. Przesiadanie się podróżnych i prze
ładowywanie pakunków kolejowych i pocztowych 
trwało i dzisiaj dzień cały, tor bowiem pod Jamni- 
cą jest zajęty przez stojący na nim uszkodzony po
ciąg. Lokomotywa, stoczywszy się na i osyp, przeć- 
staw n smutny widok bezwładnego olbrzyma. Do 
wydźwignięcia jej z tego położenia potrzeba będzie 
co najmniej tydzień czasn.

Maszyna ta  nosi Nr. 550 i pochodzi z fabryki 
z Wiener Nenstadt, a sporządzoną została r. 1893. 
Widocznie jednak szczęście jej nie sprzyja, bowiem 
trzykrotnie jnż się w ykolejała, a to w H ato ie , w 
Śniatynie i teraz w Jamnicy.

O szczęścin prawdziwem można mówić, że na 
tem się skończyło. Zaznaczyć jednak należy, iż w 
obrębie dyrekcyi kolejowej tutejszej wypadki dzi
wnie Często się wydarzają, a nawet w ostatnim ty 
godnia, razem z opisanym, zdarzyło sin ich aż 
trzy.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Prezentę
na probostwo w Kolbuszowej otrzymał ks. Jan 
Markićwicz, dotychczasowy proboszcz w Korzennej. 
Konkurs na probostwo w Żabnie z Odporyszowem 
r-ozpisady do 27 lntego. Zamianowany notarynszem 
w dekanacie czcbowskim ks. Jan W iejaczka, pro
boszcz w Paieśnicy.

Przeniesieni: ks. Frauciszek Rączka z Krużlowej 
do Radgoszozy, ks. Ignacy Mordarski z Radgoszczy 
do Krużlowej, ks. Kazimierz Salewski z Zaborowia 
do Radłowa, ks. Ignacy Rajczak z Radłowa na 
administracyę do Żabna, ks. Władysław Naturski 
z Łęk Dolnych do Zaborowia.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa obchodzić 
będzie we wtorek dnia 2 b. m. ks, Antoni Brze
ziński, kapłan kongregacyi ks. Filipinów w T ar
nowie. nA d  multos annoe / “

Dyrekcya kolei państwowych Ogłasza: Z dniem 
25 stycznia br, została otwarta dla publicznego n- 
żytkn kolej Podwysokie Ostrów-Berczowics , stano
wiąca część szlakn koiei państwowej : Halicz Ostrów- 
Beręzowica ze stacyam i: Nagrabie (przystanek)
Mieczyszczów, Krzywe, Kozowa, śłoboda, Teofipól- 
ka, Denysów, Knpczyńce, Chodaczków Wielki, 3n- 
cniów [przystanek) i Ostrów (przystanek). Przystan
ki : Nagrabie i Bncniów zostały otwarte dla rn- 
ehn osobowego i dla posyłen w pełnych wagonach, 
przystanę* Ostrów tylko dla ruchn osobowego, in 
ne zaś powyżej wymienione stacye dla rneba ogól
nego. S tacye: Podwysokie i Potntory b. la  dla 
hrakn dróg doji udowych dopiciro później otwarte.

N iw y urząd telegraficzny. Z dniem 1 Ł m.
otwartą zostaje w boroebn (powiat skałaeki) przy 
istniejącym tam '•wędzie pocztowym stacya tele
grafu z ogranicz mą słnżbą dzienną.

Z Zakopanego piszą do n as : Zarząd główny 
Tow. „Szkoły ludowej" w Krakowie postanowił 
lnstrować pojedyńcze Koła Towarzystwa, a tak 
przyszła kolej na Zakopane i Nowy Tazg. Gdy 
doszła nas wiadomość, że lnstracyi tej zamierza 
dokonać sam prezes, dr. Adam Asnyk, i to w cza
sie, gdy nie p-zebrzmiały echa jego jnbileuszn, nic 
dziwnego, że zaroiło się w naszych podtatrzańskich 
siedzibach, to jest w Zakopanem i Nowym Targn. 
Korzystając z nadarzającej się sposobności, postano
wiono nczcić w osobie czcigodnego prezesa Tow 
„Szkoły ludowej" — także poetę Ad: ima Asnyka. 
Zawiązał się więc komitet miejscowy, któremu uda
ło się pobudzić do życia wszystkie partye, związać 
w jednę całość, zgodoą w myślach i uczuciach dla 
Asnyka.

W Zakopanem njęły sprawę w swoje ręce pa
nie, dz'ęki p. Maryi Siedleckiej. W dniu 17 stycz
nia odbył się w mniejszej sali kasynow ej rau t 
z prodnkeyami wokalno deślamacyjnemi miejscowych 
amatorów. Wśród największego ożywienia spędziliś
my kilka chwil pięknych, które na dłngo pozosta
ną nam w pamięci. Sokoła polska w Bi»ły zyskała 
z tego rautu kwotę 83 złr. 50 ct., a taką samą 
kwotą zasdi się ludową bezpłatną wypożyczaluię 
ks ażek w Zakopanem.

W  dniu 18 stycznia odbyło się walne zebranie 
tutejszego Koła wobec dra Asnyka i delegatów. 
Koło tutejsze istnieje od lat kilku, lecz z powodu 
rozmaitych okoliczności nie rozwijało się tak, jak 
by tego pragnąć należało. Zebranie bardzo liezne 
zagaił dr. Asnyk, przedstawiając w podniosłych 
słowach piękny cel Tow. „Szkoły ludowej", wyka
zując; że właśnie Zakopane, jak  rzadko która miej
scowość, nadaje się do skutecznego poparcia celów 
Towarzystwa, jeżeli tylko iuteligencya Zakopanego 
zechce przejąć się szlachetnem zadaniem i pracować 
wytrwale. Następnie obradowano nad sposobami 
ożywienia działalności tutejszego Koła, czemu przy 
wyborach dano wyraz, nie poprzestając na wybra
niu samego zarządu, ale powołując do dz*słania 
komitet rautowy. Zarząd Koła składa się z prze
wodniczącej p. doktorowej Chwistkowąj, wicenr.ize- 
sowej p. K. GrabsKiej, sekretarki p. Wandy Browns- 
ford, zast. p. Zofii Świderskiej, suarbnika K. Pa
lucha, zast. p. Heleny Świderskiej.

W końcu zaznaczyć należy, że serdeczny ndział 
w przyjęcia dra Asnyka miały także Knźnice, w 
domu bowiem zacnych hr. Zamoyskich podejmowano 
z prawdziwą gościnnością naszego jnbilata. Komitet 
doradczy podzielono na sekeye: odczytową, bezpła-
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tnych wypużyczalń, szkoły dla dorosłych analfa
betów i sekcyę dochodową.

Koło zakopiańskie jest pełne chęci i dobrej woli 
dla tak doniosłej sprawy, jaką jest oświata ludu 
naszego, spodziewać się więc trzeb a , że należrć 
będzie do najruchliwszych i najwięcej działających 
dla dobra ludu.

Wagony sypialne. Począwszy od 15 lutego aż 
do 31 maja br. nie będą kursować wozy sypialne 
przy pociągach pospiesznych nr. 1 i 2 między Kra
kowem, Lwowem i Pudwołoczyskami.

Z e s t o w u r r y s z e ń .
Walne zgromadzenie Tow. im Jana Matejki.

Towarzystwo im. J<ina Matejki odbyło wczoraj wal
ne zgromadzenie. Przewodniczący prof. Maryan So- 
Ko/owbki w wyczerpującem przemówieniu przedsta 
wił członkom, całoroczną działalność wydziału, któ
ra puzwoliła w krótkim stosunkowo czasie nabyć 
dom i zbiory po ś. p. mistrzu i przyczyniła się do 
przysporztn » iustytucyi funduszów nieledwie już 
wyczerpanych, tuJsie* ao nrządzenia domu w ten 
sposób, aby zbiory w nim pomieszczone w najbliż 
Bzej przyszłości wystawione być mogły na widok 
publiczny. W łym ce*u urządzono i przebudowano 
salę o suflci® stylowym, wspartym na drewnianych 
belkach. Niezwykłem jej upiększeniem jest pięć 
rzeźbionych w drzewie głów, pochodzących z je 
dnej z komnat dawnego zamku krakowskiego, któ
rych użyto do podparcia belek. Na Bzóstem miej 
scu wpro.t wejścia umieszczoną została głowa rzeź 
biona również w drzewie według maski pośmier 
tnej Jana Matejki. Tu także gotowe już stoją do 
wystawienia zbiorów oszklone szafy i witryny. — 
W dalszym ciągu sprawozdania złożył przewodni 
czący wydziału podziękowanie tym wszystkim, któ 
ryeh ofiarności zawdzięczyć należy powodzenie spra
wy, a więc przedewszystkiem radom powiatowym, 
magistratom miast i członkom założycielom za nad 
syłane w roku bieżącym wkładki, fotografom kra
kowskim za zbiory reprodukcyi wszystkich niemal 
utworów Matejki, tudzież osobistościom, które usi
łowania wydziału poparły. Wreszcie dziennikarstwu 
krakowskiemu, które „bez różnicy opinii i polity
cznych kierunków" zawsze tak żywo i gorąco spra
wę domu Matejki popiera. W kuńcu zaznaczył, że 
eDergicznem dążeniem wydziału jest obecnie naby 
cie jeżeli już nie wielkich płócien Matejki, to przy 
najmniej takich mniejszych jego utworów, które ja 
ko najbardziej znamienne w Muzeum Matejkowskiem 
znaleźć się -powinny.

Przemówienie przewodniczącego uzupełnił w szcze
gółach sekretarz dr. St. Estreicher, który z czyn 
ności wydziału podniósł głównie zabiegi w celu 
nrsądzenia wielkiej tomboli artystycznej, na którą 
znaczny zastęp polskich artystów już nadesłał n 
twory, poczem wiceprezes p. Stryjeński zdał spra
wę ze stanu funduszów Towarzystwa.

Wkładki członków założycieli w b. r. przyniosły 
1500 złr., członków zwyczajnych 320 złr., skład
ki 240 zft1., czynsze z domu 1397 złr., dochód z 
balu w Poznaniu 294 złr., szereg odczytów prof. 
St. Tarnowskiego 618 złr., dochód z wieczorku 
Matejkowskiego 307 złr., za reprodukeye szkiców 
Matejki będących własnością Towarzystwa 200 złr. 
Wszystkie te ważniejsze rubryki wraz z innemi 
droDniejszemi przyniosły w r. b. dochodu okołu 
6000 złr., rozchód wynosił 3883 złr., czystego 
więc duchodu było w r. 1896 przeszło 2000 złr. 
Za sprawozdań widać, że sprawa domu Matejki 
posuwa się naprzód i że jeżeli tylko ofiarność nie 
uałabnie, dzieło to w najbliższej przyszłości na wła 
sieść Krakowa oddane, etanie się jego niezwykłą 
osdoną Z pusti wionych -w dyskosy i wniosków naj 
ważniejszy był dra St. lo m ło w icza , aby fuudmz 
zebrany na pomn k Matejki, a wynoszący 846 złr., 
ofiarodawcy przeznaczyli na dom M atejki, poczem 
dla nirdcstłtw aaej R* *wi członków na tern «rz»* 
^■ A bwRI ncHratono zwołać na nasuępną niedziele, 
tj 7 tacero, J T O g i e  w a l a e  z g r o m a d z e n i e  
na godzinę 3 '/ ,  po południu.

=  Zebranie członków krakowskiego 
Towarzystwa przyrodników im Kopernika odbę
dzie się we czwartek 4 b. m. o g. 6 wieczorem 
w sali wykładowej zakładu fizycznego (ul. św. An
ny). Porządek obrad Sprawozdam z yenw h  *
rokn ' ona *b~r i niizir fu  Wybór eałonków
zarządu. Wybór Aamnyi kontrolującej. Odczyt dra 
Siedleckie#0: O podziale jądra i kopulacyi u Coc
eidiów. , .  , . .

  Związek literacki. Walne zgromadzenie człon-
s 5w Związku literackiego odbędzie się we środę d. 
3 b. m. o godz. 7 wieczorem.

—  Towarzystwo strzeleckie odbyło wczoraj 
walne zebranie we własnej sali pod przewodnictwem 
prezesa dra Hajdukiewicza. Sprawozdanie kasowe 
złożył skarbnik p. Józef Rudnicki; sprawozdau-' z 
działalności wydziału sekretarz p. Eugeniusz Rei
ner. Po udzieleniu absolutoryum ze stanu fundu 
szów i przyjęciu sprawozdania wydziału do w jado 
mości, rozpatrywano waZną sprawę oarcelacyi ogro 
du Strzeleckiego i nabycia nowych grnntów na cele 
Towarzystwa- ^ a<l kwestyą tą toczyła się rozpra 
w a ; ostatecznie zebranie, na wniosek p. Niewia
rowskiego, uchwaliło wybrać osobną komisyę, po
lecając jej rozpatrzenie i zbadanie s-^zegółowe.

Zgromadzenie jednogłośnie zamianowało człon 
kiem honorowym dra Adama Asnyka.

=  Zgromadzenie członków krak. cechu sto
larzy Wczoraj w lokalu Koła mieszczańskiego od
było się walne zebranie krakowskich majstrów sto 
larskicb. Nader licznemu zebraniu przewodniczył 
starszy cecbn p. Antoni Niedzielski, ze s rony ma 
gistratu obecnym byl adjunkt p. Grosser. o za a 
twieniu wstępnych spraw zawiadomił jrzewodniczą 
cy, iż fundusz na założenie samodzielnego c rze 
ścijańskiego składu drzewa dla stolarzy i beóuarzy 
wynosi obecnie 2.200 złr. 19 ct. Wiadomość tę 
przyjęli zebrani oklaskami.

Pod obrady przyszła następnie ważna i zasadni
cza prawa. Cech stolarski wzbrania się przyjąć do 
swego grona izraelity p- Getzla Kleinbergera i za 
to w drodze istancyi skazany został przewodniczą 
cy na grzyw nę, zarazem na przymusowe wpisanie 
p. Kleinbergera do księgi majstrów. Zebranie zwo 
łane zostało głównie w celu obmyślenia dalszych 
kroków przeciw tej ewentnalności. Wszyscy muw 
cy, jak  pp. Burzyński, Ligęza, Wiszniewski, Sta 
siński, wyrazili stanowczo życzenie podjęcia wszel 
kich dalszych kroków, ażeby obronić się przeciw 
wpisaniu p. Kleinbergera do cechu, powołując się 
na prawa i przywileje królów polskich, na charak 
ter religijny cechu, wreszcie na analogiczną Bprawę 
rzeźników krakowskich. Między innemi podniesiono, 
że pozbawienie cechu charakteru religijnego musi 
nadać mu cechę bezwyznaniową. Zaznaczono w koń
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c u , że UBtawa obowiązująca może być wykonaną 
bez gw ałcenia uczuć religijnych i społecznych tak 
poważnego ż y w io łu , jakim  jest rękodzielnictwo 
chrześcijańskie, a gdyby tak nie b y ło , winna być 
zmienioną.

Na podstawie tej dyskusyi p. Ligęza wniósł na
stępujące rezolucje:

Walne zgromadzenie majstrów uchw ala:
1) Zwrói ić się za pośrednictwem ŚwietDego ma 

gistratu do Wysokiego nam iestn ictw a, względnie 
dalszych iDstancyj rządowych i sądowych z przed
stawieniem , że na podstawie dokumentów i przy
wilejów królów p o lsk ich , sięgających XIII wieku, 
któremi cech Btolarski rządzi się od ow ego czaBu po 
dziś dzień, —  cech ten zorganizowany jest na w y
łącznie katolickiej podstawie i że tak wytworzona 
wiekami organizacya i nabyte prawa nie mogą być  
zmienione ani zniesione nowemi ustawam..

2) Uech Btolarzy posiada przez katolickich człon
ków przysporzony kapitał oraz godła religijne, 
1 -czymując od wieków wyznaniowy charakter c< 
chu, a godła te z chwilą wstąpienia żydów musia- 
ł jb y  być wyrzucone, zdeptane religijne życie ce 
chu , a przez to samo otwarte szeroko wrota bez 
wyznaniowości.

3) Walne zgromadzenie powołuje się na analo 
giezną sprawę cechu rzeźuików, których również 
władze usiłowały złączyć w jeden cech z żydam i; 
ostatecznie wszakże zdecydowały się zbadać doku 
menta i przywileje cechu, aby na Ich podstawie 
rzecz rozstrzygnąć. Walne zgromadzenie upoważnia 
starszyznę swoją do poezyn'enJa kroków u wyso 
kich władz, ażeby również dokument* i przywileje 
ce< hu stolarskiego zbadać raczyły, celem wydania 
orzeczenia.

4) Walne zgromadzenie zwraca się do Świetnego 
magistratu oraz JW . p. prezydenta Friedleina 
prośbą, ażeby, o ile to leży w jego mocy, wziął 
w obronę cech stolarski i użyczył mu swojej opie 
ki i poparcia w tbj zasadniczej spraw ie, mającej 
pierwszorzędne znaczenie dla obywatelstwa krakow 
skiego.

5) Walne zgromadzenie upoważnia starszyznę ce
chową, aby bezwaiunkowo nie dopuściła do wpisa 
nia p. Getzla Kleinbergera w księgi cechow e, choć
by jej nawet grożono użyciem  przemocy.

Rezolucye te chwalono jednom yślnie i wybrano 
osobny komitet do działania na ich podstawie.

=J Z Tow. ogrodniczego. we środę 3 b. m-
w sali wykładowej gmachu chemicznego uniw. Ja ’ 
giellońskiegi odbędzie się o 6 wieczorem posiedze 
nie krak. Tow. ogrodniczego, Początek zebrania, 
jako dalszy Ciąg walnego zgromadzenia, poświęco 
ny będzie re> -rmie statutu ; w drugiej części wy
powie dr Gol.nsk, odczyt „o  ochronie roślin od 
mrozuu> dyskutowane będą sprawy bieżące i wnio
ski członków.

=  W lokalu Stowarzyszenia krawców w Kra
kowie (Rynek gł. linia A B  1. 45 n  iętro) odbę
d ą  uę jutro we wtorek przedstawienie amatorskie 
z następującym programem : „Tajemnica", komedya 
w 1 akcie; „Fedko w kłopocie", monolog; „U f ry  
zyera , operetka. Po przedstawieniu zabawa z tań
cami.

Składki. Dla wdowy po Stolarzu Bł. Żbikowej 
złożył M. Ganszer ze Strumienia 1 złr.

Dla wdowy po żołnierzu polskim z r. 1863, mar 
jącej chorą córkę, nadesłano z Gorlic 2 złr.

Rapsrtoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  2 lutego: „Przekupka warszaw
ska", dramat historyczny w 5 obrazach Adama 
Bełeikowskiego (po raz czwarty).

We ś i o d ę  3 lutego: „Mąż na wsi", komedya 
w S akiach Bayarda i de Vailly’ego (po raz dragi).

T E A T R .
Treekuplcn Warszawskau. Obraz historyczny w 5 

odsłonach Adama Będkowskiego.
Kiedy przed dwudziestu lity  pojawił się na 

krakowskiej scenie wstrząsający uczuciem pa- 
tryotycznem utwór ś p y f i  L. Anczyca „Ko- 
6c!n?^ Racławicami", wywołując zarówno
w rod m łodzieiy j ak i starszego pokolenia nie
pamiętny entuzyazm, łatwo było przewidzieć, 
że kierunek, wskazany przez niego, zyska pra
wo obywatelstwa w teatralnej literaturze I rze
czywiście od tego czasu snuje się w piśmienni
ctwie naszem nieprzerwana nić usiłowań, mają
cych przedmiot apoteozę bohaterskich chwil 
przeszłości narodowej - w okresie rozbiorowym, 
powstaj * cały szereg utworów, wskrzeszających 
° ! “^szlachetniejszych porywów narodu w
celu zrzucenia narzuconego obcego jarzma i przy
wrócenia niepodległości.

W ystawiony w 80botę utwór dr. Adama Beł- 
eikowskiego p. t ,: „Przekupka warszawska", w 
cyklu historyczno-patryotycznyeh sztuk ostatniej 
doby, wskrzeszających bohaterskie czyny i w y
siłki narodu i apoteozujących postać Tadeusza 
Kościuszki ,  zajuinje jedno z najcelniejszych 
miejsc. Małemi stosnukowo środkami, autor u- 
miał w y w o ła ć  i skupić w wysokim stopniu in
teres sztuki i dać wytworną charakterystykę o- 
sób, czasów i zdarzeń, stwarzając obraz o zaj- 
mującem tle, o silnie skoncentrowanej akcvi 
podzielony umiejętnie na efektowne i zajmująco 
zbudowane obrazy, które utrzymują nictylko w 
ciągłem naprężeniu uwagę widza, ale karmia 
umysł i serce silnie rozbudzonem uczuciem na 
tryotycznem. Podczas gdy Anczyc w swym Ko
ściuszce" za przedmiot akcyi obrał wybuch no 
wstania w Krakowie 1794 roku, p. Bełcikow  
ski przeniósł akcyę sztuki do W arszawy i 
wskrzesił pamiętny fakt oblężenia stolicy kraiu 
przez Prusaków, łącząc z tem zdarzeniem dzie- 
jowem krótki epizod zdrady i samobójczej 
śmierci ks. Michała Poniatowskiego. Bohaterka 
sztuki Magda, przekupka, jest tylko pośredni
czką autora i pionkiem w akcyi sztuki, mającej 
na celu działać na serce i wyobraźnię szerokich 
warstw widzów.

Rzecz się dzieje w obozie Kościuszki na po
lach Mokotowskich pod Warszawą. Generał pru
ski M o n s t e i n oblega ze znacznym korpusem 
stolicę, której broni załoga, na czele której sto
ją Kościuszko i książę Józef Poniatowski. Ko
ściuszko wielce strapiony jest niepomyślnym  
stanem rzeczy, a głównie brakiem wiadomości 
o siłach wojennych nieprzyjaciela i jego zamia
rach. W obrazie pierwszym widzimy go, jak

znużony całodzienną pracą, w raca do namiotu 
zgłodniały î  dow iaduje się, że kucharz został 
postrzelony i obiadu nie ma. Rad nie rad, de
cyduje się poprzestać na skrom nym  posiłu żoł
nierskim, roznoszonym przez m arkietankę Magdę. 
Podczao rozmowy z n ią  dow iaduje się od dziew
czyny, że ona chętnie p ragnie  przyjść w pomoc 
sprawie naradowej i jafc0 przekupka pójdzie do 
pruskiego obozu, a by dostarczyć naczeluikowi 
potrzebnych wiadomości.

Misya Magdy przekupk i warszaw skiej, — 
wydaje nadspodziew ane owoce. Magda spotyka 
w pruskim obozie narzeczonego swego Jakóba, 
który jest strzelcem  w służbie ks. Michała Po
niatowskiego i w pada na trop zdrady, jaką  
knuje jego pan z pruskim  generałem , pragnąc 
mu oddać W arszawę. Jak ó b  przyparty  do muru 
przez Magdę, w yznaje je j, że już nie pierwszy 
raz nosi do pruskiego g enera ła  Kartki od ks. 
Michała, i _ e ta, k tórą  teraz niesie, szczególnie
ważne zawiera wiadomości. W zruszony zaklę 
ciami Mag y, k tó ra  zdo ła ła  skruszyć sumienie 
zdru jcv, Ja  °  oddaje jej kartkę , k tórą  boha
terska dziewczyna oddaje z narażeniem  życia 
w Warszawie sięciu Józefowi Poniatow skiem u. 
Ten, ja 0 praw y syn Ojczyzny, nie pomny, że 
zdrajcą Jpsi s ryj je g 0  ̂ g j0si wiadomość tę 
swym genera om, a nastęnie niesie dowód zd ra-i 
dy na zamek do króla. C ala W a^zaw a dowia
duje się też o zdradzie. W chwili, gdy książę 
Józef opowiada o calem  zdarkenit: k ró lo w i,— 
lud warszawsko szturm uje zamea, domagając 
się wydania zdraj cy Król i książę nie mając 
wyjścia, nak łan ia ją  księCia Michała do samo 
hójstwa, które on też s e J J a .  Wieść o pow
stania Wielkopolski i odkrycie zdrady ks. Mi
chała, zniewala Prusaków do odwrotu. Warsza- 
wa uwolniona za 8pra-*ą ^warszawskiej prze- 
kupk1.. ktoia atoli nie zbiera dowodów wdzię
czności od rodaków Za swe óohatersiwo. Posą- 
jtzona w obozie przez  żoJn ierzy  polsk ich  o kon
szachty z Prusakami, w p -zu .ęp ie  żalu i roz 
prawy, rzuca się n a  forpucity pruskie i wra-.a 
do obozu z śmiertelna raną w piersiach. Ko
ściuszko na czele sztabu wojska głosi właśnie
T  l ZJ yClę8-tw ie 1 ustąpieniu Polaków, -  
gdy radość mąci pojaw ienie „ię ranionej Magdy. 
Umiera ona pełna szczęścia, że przyczyniła się 
du uw olnienia \V arsżaw v, i odbiera rąk  na
czelnika, jako  nagrodę obrączkę z napisem: 
„Obrońcy O jczyzny". Nad cjał em zmarłej, 
wojsko pochyla sztandary .

Piękna sztuka p. Bełcikowskiego przepojona 
uczuciem ^atryotycznem, zbudowana umiejętnie 
j efektownie, maluje jaskrawemi ba-wami obraz 
stosunków politycznych j nastrój chw ili w epo
ce ostatniego rozbioru. Postacie dziejowe wpro
wadzone turaj choć zaled wo szkicowane, streszczają 
się doskonale w ogóln-j charakte; ystyce i z te
go względu całość 8ptawia historycznie wierne 
wrażenie. Gbraz czwarty wprowadzający akcyę 
na salony króla »taui8ł aWa Augusta zaleca się 
stylowym układem ce(.hujacvII1 wytrawną rękę 
autora: „Króla Don Żuana"!

Przekupkę w arszaw ską wystawioną ze zna 
ezną starannością pod względem kostyrm ów  i 
dekoracyj. —  Ł adne były  obrazy w obozie, na 
pobojowisku, ale staranność faleko je izcze  była 
od wyczerpania tego, co zrobić należało, dla po
wodzenia sztuki i w rażenia, jak ie  budzić po
winna. W przygotowaiu znać było pospiech 
zbyt często w ostatnich czasach widoczny.

T y tu ło w ą  rolę przek u p k i M agdy odegrała 
z prostotą, w d z ięk iem  i znaczą s i łą  u czu cia  p . 
M o r s k i ,  d o sk o n a ły m  K ościuszką był p S o l  
8 k i. Wiele charakterystycznych ry só w  i siły
dram atycznego uczu,.ja wydobył z artyzm em
w. , F Stanisława Augusta P- K o t a r -  b n ń s k  i.

Dzielnym  j pej Dy m ajły  ks. Józefem by ł p. 
Z a w a d z k i ,  dob m pułkownikiem  p, P r z ^.
b y ł o w i c z .

Publiczność przyjm ow ała sztukę i obecnego 
autora ow acyjnem j o k l a s k a m i .  W.  p r .

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński (Targo*ica Rudolfsheim). 

W czasie od 27 b'. m do b. m. przywieziono 
260.000 sztuk jaj i około i® g ra m ó w  ma
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 34 do 
'h  jaj pierwszej jakości, lub 36 do 37 jaj 
średniego gatunku, albo od 41 do 45 jaj prze. 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo
gram masła śmietankowe? 0 od 1-25 złr. do 
1-40 złr., masła wiejskiego od złr- 1-10 do złr 
1-22 , zw ykłego masła targjw ef>° od 1-— do 
1-12 złr.

w większej mierze, i to w takim czasie, kiedy  
gospodarze wiejscy wszystkie plony zboża na 
obejście pozwozili i takowe nie były zaaseku- 
rowane, podpisani czynią wniosek: Wysoki
Sejm uchwali: wzywa się jząd , by gospodarzom 
wiejskim, którym cały  zapas plonów zbożowych 
się spalił, a nie był asekurowany, został odpi 
sany za ten rok iuetylko pudatek domowy, ale 
też i podatek gruntowy".

Wniosek p. W inniczuka dostał się komisy.
podatkowej.

Potem wysłuchano . sasadnienia drugiego 
wniosku, wysz ego z „klubu demokratycznego 
polskiego".

Pos. S o l e s k i  motywował ten wniosek, k tó
ry opiewa:

„Poleca się W ydziałowi krajowem u, aby po 
zaciągnięciu opinu Rady szkolnej krajowej przed
łożył opracowany plan systematycznej akcyi 
obliczonej na przeciąg czasu od f 5 do 20 la t’ 
w którym to okresie czasu ma być daną mo 
żność pobierania nauki elementarnej wszystkiej 
młodzieży naszego kraju , będącej w wieku 
szkolnym. Plan akcyi tej ma obejmować: 1) Wy 
tworzenie odpowiednej liczby nauczycieli wykwa  
lifikowanych, aby uchylić coraz bardziej zw ię
kszającą t.ię liczbę szkół nieczynnych, a zara
zem zastąpić nauczycieli bez wszelkiej kw»lifi- 
kacyi siłami ukwalifikowanemi. 2) Ustalenie 
programu postępowania, aby corocznie wybudo
wać pewną ilość szkól i zaopatrzyć je w siły  
nauczycielskie i w ten sposób w okresie powy 
żej przytoczonym, dać ludności każdej wiejskiej 
i miejskiej gminie możność korzystania z nauki 
szkolnej. •

„II. Wzywa się rząd, by celem umożliwienia 
wykonywania przymusu szkolnego przez dostar 
czenie odpowiedniej liczby ukwalifikowanych  
nauczycieli pomnożył liczbę galicyjskich semi- 
naryów nauczycielskich, w przyszłym już roku 
szkolnym, aby otworzył przynajmniej cztery ąe- 
minarya nauczycielskie w naszym kraju".

W nioskodaw ca ,  uzasadniając ten wniosek, 
podniósł, że od ery Bubrzyńskiego w  Radzie 
szkolnej wzrosła liczba nieczynnych szkół ludo
wych do 649; powiększyła się także liczba nie 
kwalifikowanych nauczycieli.

Wniosek prof. Soleskiego przydzielono komi- 
syi szkolnej.

Uzasadnienie wnioskodawcy przerywano okla
skami z ław  klubn demokratycznego i lewicy.

Przeciw tym zarzutom ffystąp.ł p. B o  b r z y  ń- 
e k i ,  a popierał go także p. K o z ł o w s k i .

Potem przyszło na stół pierwsze większe w 
tej sesyi sprawozdsnie komisyjne.

Mianowicie pos. K o z ł o w s k i ' ,  jako sprawo
zdawca koinisyi budżetowej, p .zedłożył imieniem  
jej sprawozdanie z p r e l i m i n a r z a  k r a j o 
w e g o  f u n d u s z u  s z k o l n e g o  n a  r o k  I8y7.

Y*ydział krajowy i Ra( â szkolna krajowe 
proponuje w sprawozdaniu o budżecie krajowym  
sumę wydatków ns ten cel w kwocie 3,519.6u8  
złr., czyli o 4 . 9.521 z łi. więcej od kwoty w r. 
1895 wydanej, a o 185.924 złr. więcej od kwo 
ty na r. 1896 uchwalonej.

Ponieważ prowizoryczne zamknięcie rachun
ków z wydatków fanduszu szkolnego krajowe
go na r. 189 5 wykazuje, że wydatki rzeczone, 
po potraceniu wydatków przebieżnych w kwo
cie 38.602 złr. r<8 ct. w r. 1896 w ynosiły złr. 
3,349.223 ct. 17, z porównania kwoty powyższej 
z kwotą n« r. I8y7  preliminowaną okazuje się 
wzrost w yditków  170 .3 8 ' złr. Wzrost ten jest 
o 1 0.963 złr. niższym wzrostu wydatków
preliminowanego w budżecie na r. 18yb.

Wi datki zwyc zajne wynosić mają w r. 1897
3 494 812 rXr., czyli o 185.228 złr. wiecej od
kwoty nar. 1896 preliminowanej. W ydatki nad
zwyczajne na r 18»7 2 4 .i9 6  złr., czyli o 69t> 
złr. więcej od kwoty na r. 1896 prelimino 
wanej.

Dochody przyjmuje komisya zgodnie z wnio
skiem WydziaJ.“ kraj°w ego w kwocie 1,123.452  

czyli o 26.2b0 z łr  wyższej od kwoty na
1:  „  • &  Q

wP o s i o w i e  r u s c y  wnieśli interpelacyę 
sprawie gwałtów w Stryjskiem.

O s i a p c z u k  interpeluje w sprawie samowoli 
komisarza starostwa zbarazkiego.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się we 
środę.

Petersburg, 1 lutego. S t. Petersb. Ztg. donosi, 
iż otrzymano p e w n ą  w i a d o m o ś ć ,  że prezy
dent republiki francuskiej F a u r e  złoży w i 
z y t ę  w P e t e r s b u r g u  w lipcu tego roku.

(Telegramy Ciura Korespondencyjnego).
Budapeszt, 1 lutego. Budapester Correspondenz 

zaznacza, że doniesienia, jakoby na ostatniej wspól
nej koDferencyi ministrów w ministerstwie spraw 
zagranicznych zastanawiano się nad kupnem dział 
stalowych i budową nowych kolei, zdążających 00 
punktów granicznych, Bą zupełnie bezpodstawne.

Wiedeń, 1 lutego. B udap . Corresp. donosi 
z kompetentnego źródłu , iż denuneyacyę opata 
Molnara przeciw prezydentowi ministrów bar. 
B a n f f y e m u  powinien trybunał odrzucić z me
rytorycznych i formalnych powodów, albowiem 
Banffy otrzymał list z czwartej ręki, skutkiem 
c^ego nie zachodzi naruszeuie tajemnicy listo- 
nHińir.3** °  n’e m°2na Banffy'ego za czyn po-

zatalenie, f„ M .L ar
odpowiadać za nieuzasadnioną denaScyaCy ę

Praga, 1 lutego. DziBiejsze posiedzenie S e j m u  
c z e s k i e g o  zostało p r z e r w a n e ,  albowiem nie 
stawiła się liczba posłów, potrzebna do kompletu. 
Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek.

Paryż, 1 lutego. Gaulois stwieidza na podsta- 
wie „autentycznych informacyj", iż toasty, wygło
szone przez ministra Hanotaux i hr. Murawiewa, 
uależy w ten sposób tłómaczyć , że osiągnięte m - 
stało zupełne porozumienie w sprawie polityki 
1 r incy i Rosyi wobec kwestyi wuobodniej. Rząd 
rosyjski przyjął nadto całkowicie program ministra 
H anotam , którego treścią jest nietykalność Turcyi, 

uczenie condom inium  i odosobnionych akeyj, 
jakoteż osiągnięcie koniecznych refo-m. Na tej po , 
stawie może być osiągnięty pokój n .  Wechndzie. 
Podróż hr. Murawiewa do Berlin może plan ten 
tylko umocnić.

Madryt, 1 lutego. Prywatna depesza z Ma- 
nilli donosi, że przywódca powstańców w Cari- 
te, Emilio A g m i n a 1 d o, wystosował pismo do 
generała P o 1 a v i e j a z oświadczeniem, iż złoży 
broń pod warunkiem amnestyi dezerterów. G e
nerał nie udzielił żadnej odpowiedzi.

Konstantynopol, 1 lutego. Ruch jaki wywołali 
Muzułmanie w K a n d y i ,  daje się uczuć także 
w R e t h y m n o .  Wczoraj zamordowano w Kan
dyi dostojnika chrześcijańskiego. — W szystkie 
wiadomości o reformach administracyjnych, co 
do których porozumieli się ambasadorowie, oraz 
o uchwalonych reformach finansowych, — są 
nieprawdziwe. Koła dyplomatycznesą zadowolo
ną z utrzymania tajemnicy obrad.

Ateny, 1 lutego. Ambasador austro-węg;erski 
K o s j e k  umarł nagle dzisiaj rano.

l o i  tbitar. h& giitfzlB wisfrAskli) I birllAsklij.

złr.,

Telegramy „NoWfcj Reformy4*.
(Telegramy włas*( ”N' ^ form y’ ).

Lwów, l-g 0 lutego^ krajowego)-
Zanim Izba przystąpi® 0 P°rządku dzienne

go, odpowiedział kouii9arZ rz%d'>wy hr. Ł o ś  na 
interpelacyę B e r n a d z l OV̂ s k i e g o  w spra
wie rozwiązania zgroDia ,zenia w yborczego
Bochni. Reprezentant 11 8larał się wytłóma- 
czyć, że zaszły tutaj nieporozumienia ze stron 
obu, p r z y z n a ł  j edna .  , ż e  i s t a r o s t a  
z a w i n i ł ,  bo mylnie *as o^ował ustawę. Mów
ca zapewniał, ż e  c o ś  P o d o b n e g o  w i ę c e j
s i ę n i e p o w t ó r z y-

Sprawozdanie Wydzia‘ Q, raj. o s p r z e d a ż y  
8 o 1 i odesłano dc kom^y1 solnej.

Nastąpiło pierwsze czytanie j uzasadnianie 
przez sprawozdawcę ważnego zc względów auto 
noinicznych wniosku posła V a y h i n g e r a  i 
„klubu demokratycznego polskiego".

Opiewa on następuj3^ 1 
„W zywa się rząd: Sejm królestwa Ga-

licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem zwo 
Jywany bywał w odpowiedniejszym czasie i na 
dłuższe sesye i ażeby sesye sejmowe nie były  
corocznie zamykane, ale podobnie jak  Rada 
państwa odraczane i by obecna sesya była 
odroczona zamiast zamkn:ętą“.

Z kolei odbyło się pierwsze czytanie wniosku 
posła ruskiego, odcienia narodowców rządowych, 
W i n n i c z u k a .  Wniosek ten opiewa:

„Zważywszy, .'.o w O a: Icyi wybuchają pożary

r. 1896 preliminowanej, a o 190.064 wyższej 
od kwoty w r. 1895 rzeczyw iście pobranej.

Niedobór wynosić będzie v edle wniosków ko- 
misyi sg°dnie l  Pr°Pozycyą W ydziału krajowe
go i Rady p o l n e j  krajowej 2,096.156 złr., 
czy li o 159.664 złr. więcej od przyjętego na r. 
1896 niedoboru. _

Ze sprawozdaniem tem komisya przedłożyła 
Sejmowi trzy wnioski:

M.anowicie przy rubryce X I, obejm u jące j „Roz
maite w ydatki", za roponow ano wniosek:

„Wzywa się c- k. Radę szkolną Ltwjową, aby 
< bmyśliła właściwszy sposób ogłaszania kon.  ur- 
sów, a ewentualnie zajęła się wydawnictwem  
osobnego pisma w tym celu".

Dwa inne wnioski pom ieściły się przy rubryce 
XII („Z asiłk i dla szkół, u trzym yw anych przez
korporacye").

Są to: wniosek, uchwalony przez kom isyę za 
ińicyatywą posła dra J o r d a n a :

„W zywa S’ę W ydział krajowy, ażeby przy 
reorganizacj i szkol) wydziałowej żeńskiej w Kra
kowie na 5-, względnie 6-klasową uwzględnił 
8ubw®ncyb) którą gmina m. Kraków*, pobierała 
z funduszu krajowego na tę szkolę od szeregu 
lat".

I wniosek, powzięty na propozycję p. Szcze- 
panowskiego:

„W zywa się Radę szkolną krajową, ażeby 
obok zamknięć rachunków wydatków zwyczaj
nych funduszów m iejscow jch także podałaz am- 
kmęcia rachunków wydatków nadzwyczajnych 
tychże funduszów łącznie ze Lwowem i Krako
wem".

Prelim inarz ten Uchwalono w myśl wniosków 
komrsyi, podnosząc ru b ry k ę  W ydatki rozm aite" 
na wniosek R o m a u o w i c z a  o 12.000 złr

Załatwiono także kilka petyc.yj w drugiem  
czytaniu.

S o l e s k i  zg łosił wniosek e zniżenie nauczy
cielom ludowym lat służby na 35 i ustanowię 
nic dla nich korzystniejszych warunków eme
rytury.

O k u n i e w s k i  wnosi c założenie seminaryum  
nauczycielskiego w Horodence.

D a t a  interpeluje w sprawie zniesienia opłaty  
od doręczeń sądowych.

S z w e d  interpeluje w sprawie odzieży dla
uriopników.

K r a m a r c z y k  interpeluje w sprawie utwo 
rżenia sądu w Wilamowicach.

Wiedeń, dnia 1 lutego 1897.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w  srebrze . .
iurftryaeku renta złota . . . .
I % austryacka renta (marcowa) .
4 1  węgierska renta złota . . .
4 1  węgierska renta koron. . .
A boye banka austro-węgierskiego
Akcye kredytowe...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
-0 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .
fanknoty włoskie............................
Dukaty aastryaok ie......................

Wiedeń, 1 lutego. Rabie 126*75. 
ty —■■— . Spirytus gotowy 15 40.

Kora w wzl 1 
■aa tr. 1

rłr. ■<t. 11
l i  2 10
102 35
123 65
101 10
122 20
99 CO

968 *—
876 10
119 75

5d 65
11 73
9 51 >/.

45 3 ; )

5 66
Cena naf- 
Żyto

wiosnę 7 06 Pszenica na wiosnę 8 36." Owies 
na wiosnę 6 46 

Wiedeń, 1 lutego. 4% obli*, po*- krąjow. 
i 1891 f 8 75 . oblig. po i. knyow. z 18ŁI 
*7 50; i %  gali propinaryjnego 97*70:
\%  listy banka rrąjowegu 10*» 70. 4 1jt % listy 
banka krą), li 2 2 0 , obligi bankc krajowe
go 97*50; 4 $  list. kred. ziemok. 56-lct. 97* •
Akcye Karola Ludwika 218 50, Akcye kolei 
wowskr j***rn 295*— ; Losy z 1854 na' 250 złr 
f 4 9 — loły z 18b0 na 500 złr. 144 50 lo y 

rokr 1860 na 100 złi 156 05; losy zr, l h «4  
za 100 złr. 188 50; -ko:ve zakładu kred. dla 
aanuln i pnem ysłs 376 50; akcye galic. banku 
np. na 2óf słr 898 *— ; Lftnderbank na 200 

r. 250 — ; akcyt austro-węg. banka na 660
■ 6 8 .

Berlle, 1 lutego. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 236 60 mrk. Aaitrya 
cka złota renta 105 25 mrk. Aastryaeka srebrna 
renta 102 60 mrk. Węgierska złota renta 104 20 
mrk Węgierska renta koronowa 100 50 mrk. 
iastryaekie banknoty 170 45 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - ezernio wieekiej — *— mrk. R a b i e  
216 55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
-kiego —' - mrk. 4% lilty likw. Królestwa Pol- 
kiego — 55 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadaałaae“ ale pochodzi od Ro- 
dakcyi, która taż zaiae] adpowledzialaońcl za  
.tką ala p n  fj«ai]e

Dr. Jan Hozer
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  

w  G r y b o w i e .  330 2 2

T U T K I  C Y G A R E T O W E

prawdziwie hy fjiem czne, co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: Fabryka tutek „P O L O ^IA ^ Rudolfa Herilczki w Krakowie.

I T  Cenniki i próbki darm o i op łatn io . * f j
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Salon mód i pracownia su
kien damskich 

F r .  J K o l i n k l e w i c z
Kraków, ul, Szewska, L. 2 8 , 1 piętro,

wykonuje w najkrótszym czasie stroje balowe, 
wieczorowe i ko>tyumy. Zamówienia pr/yjm»ie 
Ceny b. umiarkowane. Polecam się Szan. Paniom  
319 1 0  Z poważaniem

F r a n c i M K A  M o l m k l e w i c z

Rutynow. ogrodnik i chmielarz
żonaty, z kilkoletnią praktyką . mogący się wy
kazać cMnhneuii świadectwami . poszukuje p o 
s a d y  z a r a z  lub o d  * *  I n t e g o  b .  r.

Łaskawe /„duszenia pod *t- fK*» o g r o  u i k  
poste restante K r o w i*0 *__________  337 2

korzenny z trafiką i sprzedała 
wina i piwa, wódek i mi du, 

t a n i o  d o  «»p «■*•»■*! a u l a .
T a k ż e  p r » h  *> k a n t ,  z kilkoletnią prakty 

ka, zuaidzie umiesz.,- eai-. 333 1 3
Wiadomość: Kraków, ulica Biskupia, L. 8.

Kto się chce ożenić!
Mieszczanin czy szlachcic, który ch-e się oże

nić od pi wi.dnio d - swego stanowiska i do swoich 
stosunków, powinien zażądać p r o j e k t ó w  
u i H ł ż e ń H t w ,  z wsk tówką do zaea-e a/na- 
jomos. i, od M a r i a i r e  C o m p a n y ,  B u d a 
p e s z t ,  VIII , Kerepes rstr.iss* o3, za nadesła
niem 30 et. w marka -h listowych (W zatuknię 

tej kopercie) 331 i 3

Magazyn przyton)* kościalnych
Stanisława Przybylski ago

w Krakow ie 279 3 3
dostarcza s z t a n d a r ó w  dla wszelkich 
Bractw i Cechów kościelnych, Straży 
ogniowych, Stowarzyszeń sokolskich itp 
od najskromniejszych do najokazalszych, 
po bard  to przystępnych cenach. W ra 
zie potrzeby także na  wypłatę ratami. 

Podróżujących r.ie wysyła.

I, 10.

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w No

wym Targu rozpisuje konkurs na 
p sad o l u s t r a t o r a  g i n i n  z pła
cą OoO złr. i ryczałtem na objaz
dy 300 złr rocznie.

W podaniach, które wnosić na
leży do tutejszego Wydziału powia
towego najpóźniej do końca lutego 
1897 r., kandydaci winni wykazać 
świadectwami:

a) odbyte studya,
b) wiek. który nie może przekra

czać 40 roku życia,
c) nieposzlakowany charakter, 
u) dokładną ziib:omość ustawy

gminnej, gospodarki gminnej i po- 
licyi miejscowej,

e) nadto wymaga się od kandy
datów egzaminu państwowego z ra
chunkowości, lub gdyby takowego 
nie posiadali, wykazania, iż tę zna
jomość nabyli w sposob praktyczny, 
i zobowiązania się do złożenia wspo
mnianego egzaminu w zakresie je- 
dnpgo roku.

Posada nadaną bodzie prowizo
rycznie, a po roku nastąpić rnoże 
stabilizacya. su 2 3

Nowy Targ, 10 stycznia 1897.
Prezes

ks. P. Krawczyński.

damy i inne .rynaty skórne znikają już w 7 
[niaeh zupełnie j bezpowrotnie po uż*ciu zna- 
;oinitego nieszkodliwego k r e m  a  a n ilir o 

w e g o  D r a  C h r is io ffa . 
Prawdziwy jest tylko we flaazeozkafti, zie-j 

mym Jakiem zapieczętowanych. 214 7 10 i 
C e n a  8 0  c e n tó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
srebrnym orłem1* Zygm Ruckera, w  K r a -  
i O A i e  w aptece w . Redyka i E. Hellera,; 
w B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

skład m a s z y n  d o  s z y c i a  
8U ił> E K A  czółenkom/uh I pierścieniowych 

i r o w e r ó w  4u 23 '

JflZEFA IWANICKIEGO następcy

oo
C O

Dr. Henryk Wasilewicz
o tw o rzy ł 256 7 10

kancelaryę adwokacką
w K ra lo w ie , ulica Grodzka,

L. 42, w domu własnym.

Szukam dzierżawy lub kupna

a p t e k i .
P. Krzyżanowski, Grybów.

326 Marceli Maternowski i  3
podejm uje się gry na fortep ian ie  
na za b a w a ch  sam lub ze skrzypcami. 

M ieszka: S zp ita ln a  3 , I p iętro.

Rada zawiadowcza
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność"

-ot Jordanowie
z poręką nieograniczoną w Sądzie zapijanego, zawiadamia P. T. Człon
ków. że dnia 11 lutego* 1897 r. o godz. 2  po południu

odbędzie się w biurze Stowarzyszenia

XVII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1896.
2. S p r a w o z d a n i e  Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie 

Dyrekcyi absujutoryum z czynności i rachunków za rok 1896.
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1896.
4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora, skarbnika i zastępcy Dy

rektora referenta.
5. Wybór 7 członków Rady zawiadowczej i 2 zastępców.
6. Wybór Komisyi kontrolującej na rok 1897.
7. Wuiosek pisemny 14 członków Towarzystwa do pres. J8 gru

dnia 1896. L. 2433.
8 . Wnioski i interpelacye członków.
Raczą przeto Szanowni Członkowie Stowarzyszenia na Zgroma

dzenie przybyć jak najliczniej przynosząc ze sobą książeczki udziałowe.
Jordanów, dnia 29 stycznia 1897 r. 335 1

Za sekretarza Za prezesa
R o m u a l d  O l e a c z e k .  k s .  M i c h a ł  G r u d z i ń s k i .

°  Artykuły karnawałowe. $
3ST O  "SAT O  Ś .  C  I :  J65 2 3

ordery kotylionowe i porządek  tań ca ,  pióra Bigot, komi
czne czapki, podarki dla pań, bazar  i przedmioty do figli 
z główną wygraną, wysyła bardzo  tanio i spiesznie zakład

W i e d e ń ,  I ., E l is a b e t l is t r a ^ e  I r *  1,
J ó z e f  J B k s e n i i i s .

Największy skład artykułów k a rn aw a ło w y ch, l a m p i ° n ów 
ogni sztucznych i p rzedm iotów  dekoracyjny* li 

O b f i c i e  i l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  z a  d a r m o  i o p l f l t i i e .

H e r b a t o n e g o
p o d f o s f o r a n o w y

syrop wapienno-żelazisty.l
T e n  od 27 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu I 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuw a flegmę, I 
uśmierza kaszel, zmniejsza poły, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W  s y r o p ie  
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczyniał
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w  nim rozpuszczalne sole |
fosforanu wapna pom agają  u słabowitych dzieci tworzeniu się keści.

C e n a  1 f l a s z k i  z l r .  1 * 2 5 ,  pocztą 3 0  ct. wFęcoj |
za .opakowanie (Połówek niema). 1

P r o s i m y  Ż ą d a ł1 z a w s z e  w y r a ź n ie  „ n e r R «  
. .■ le g o  s y r o p n  w a p ie n n o - ż e im .t e ie ę o * '.  Jitko zn.ik 
prawdziwości znajduje się na szkle 1 .. d i wypisan" wypu
kłemi literami nazwisko „ H e r b a  It-ny . a nadto każda flaszka I
opatrzona jest jrzędownie protokołowanym znakiem ochronnym 

takim, jaki się tu obca znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwra. ' irwagc- 

G ł ó n n e  m ie j s c e  w y s y łk o w e
w Wiedniu, apteka „ z u r  Barmherzigkeit*1, VII I  Kaisąrstrasse 73 i 7 5 .1

ISJtŁADY : w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt-- 1 
we LWOWIE Z, Rtieker apt. pod „srebr. Orłem11, P. Mikolasz apt., J. WÓwiórski apt. i U -1 
Blumenlcld apt.. A Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski,; w BIAŁY J. kolassa, A. FucbBl 
i R Keller; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski ; w BRZEZANACH A. uurst apt.; w CzLrt' I 
NIOWCACH J. Mahl ant., Dr. J. Barber, W. y. A lth ; w DORNA WATPa  F. Fritseh ; 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUMORA E. Bote/.at; 
w HOkuDENCE M. Azentowicz; w JAROSŁAWIU J Rohm, Ł. Grzymała W isłocki; w J-A 
SLE R. Palcb; w K1MPOLUNO t .  Fritseh ; w KOŁOMYI J- Sidorowioz, E. $fenzel, K. Br 
Witosławski, t KOPYCZYŃCACH M. Leder; w KRYNICY H N itnbit w MlELCU A. Pa
wlikowski; w NIŻ ANKO WICACH W. W łodzim irski; w PODV OŁOCZYSKAOH D. Schneider;) 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski mi 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Deeani; w SADOGÓRZE Rubin iwicz; w SANOKU F. G ie-| 
la; w SAMBORZE L Aieksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Botta. 
J. Schinid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura. A. Strzemecki; w STOROZYŃCU H- 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kaliane, M. Krzyżanowski, L. F leiseb '| 
mann; w TARNOWIE Sr Pawłowski; w WILAMOWICACH E. Schneider; w WINNIKACH I
K. Banman; w USTRZYKACH J. Riedb w ZuŁKWI A. Dadlec apt. *v 7 l i  I

z a w i a d o m i e n i e ,
Niniejszem podajemy do wiadomości w s z y s t k ic h  interesowanych, a zwła_ 

szcza członków Związku handlowego Kółek rolniczych, że czyn ąc zadość zycze" 
niom z wielu stron objawionym, otworzyliśmy

przy naszym  sk ładzie  towarów kolonialnych
Kraków, ul. Pijarska I. 4

osobny sklep z wiktuałami i artykułami spożywczemu
w którym  sprzedaw ane b ę d ą :  masło deserowe, s tołowe i kuchenne, jaja, jarzvńy 

konserwy z jarzyn, ryb, owoców smalec, słonina, pow idła  i t, p w wybo
rowej jakości i po cenach najumiarkowańszych.

Członkowie mają przyznany znaczny rabat.
Z poważaniem  

Dyrekcya Związku handlowego*318 8 3

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a  7 4 0

Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione liczne* 
mi medalami zasługi:

KADZIDŁO KOŚCIELNE, najprzedniejsze,
w paczkach po 5 * et i , . , ] . —

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE, składa się z 
kwiatów, żywic i balsamów, wydziela
jących nadzwyczaj przyjtmną woń, 
pakieciki po 4 i 8 c t , pudełko po 25 i — .50 

KADZIDŁO SULTAŃSKIE, płynne pola
ne na lozżarzoną blachę wytwarza 
nadzwyczaj przyjemny i uardzo p0. 
szukiwany zapach, flakonik —.25

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, pr2y. 
jemn» i delikatna woń tego kadzidła 
nadaje się bardzo do salonów i bu
duarów, flaszka '/, 1. . . . .  —.50

KADZIDŁO SOSNOWE. Kto ehce mieć 
w salonie zdrowe powietrze lasów szpil
kowych, rozpylając kadzidło sosno
we. m‘ ie  takowe otrzymać, fltkon — .60 

KADZIDŁO SALONOWE, używa się go 
przy pomocy rozpylacza, daje bardzo 
przyjemną i zdrową woń, odświeża i 
oczyszcza powietrze, flakon po 30 ct. i — .00

Złr. et
KADZIDŁO ANTIM1AZMATYCZNE jest nie 

zrównanym środkiem w tych wszyst
kich razach, gdzie idzie o odświeże
nie powietrza w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu sie chorób na
gminnych, flakon 25 ct. i . . . — .5 0 1

KADZIDŁO w PAPIERKACH; przez ogrza
nie otrzymuje się bardzo przyjemny 
zapach, paczka, zawier. tuzin, 12 ct. i —.24 I 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela bardzo przyjemny, długo
trwały i poszukiwany zapach, pudełko —.50 | 

TR0CICZKI CZERWONE wydzielają przy 
paleniu woń przyjemną, paczka po 
5 i 10 ct., pudełko po 25 i • • — .5 0 1

TROCI CZKI CZARNE również przy spa
leniu wydzielają woń przyjemną, pa-
czki po 2 i 4 ct., pud-łko po 13 i 

TR0CI('ZKI nEŚjNFEKCYJNE znakomi
cie i radykalnie oczyszczam powie
trze tak w difeszkaniach jak i kory-

-  2 5 1

tarzach, pudełko

Nabyć można w Krakowie, Sukiennice, L. 20.

O g ł o s z e n i e .
Rada zawiadowcza

Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność"
■ot Jordanowie

na posiedzeniu dnia 29 stycznia 1897 r. zmieniła swą uchwałę z dnia 
12 grudnia 1896 r.. ogłoszoną w dzienniku ,N. E«*forma“ z dnia 16 
grudnia 18-6 r , Nr 289, i ustanowiła stopę procentową od pożyczek 
udzielanych członkom na skrypta dłużne po 6 ll2°ld a od pożyczek 
wekslowych po 7°/0- a to od 1 lutego 1897 r. począwszy.

Dyrekcya
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność" w Jordanowie

z poręką  nieograniczoną w Sądzie zap.sanego. 316 1

M . Kohler. Dr. Derenlowskl. J .  K alczyński.
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I a t n i e j ą o a  o d  r o k u  1 8 6 5

PRACOWNIA R Z E t o i f f l - M l i l i M A
i założona obok niej

Pierwsza galicyjska fabryka płyt namiarowy cli
■ot Krakowie (

przeniesiona została z ulicy śvv. Jana, L. 3,

n a  u l i c ę  ś w .  S e b a s t y a n a ,  J L .  1 3 ,
(obok łazienek rzymskich). Telefon Nr. 249 10 8 25 1

Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządze
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźmków i masarzy, kom

pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
Wszelkie roboty pomnikowe, budówlano-architektoniczne. jakoteż 
N - o p i l i e  z czarnego belg. granitu lub z białego kar. marmuru, 
wykonują się starannie i po możliwie umiarkowanych cenach.

W Ą M m t M  W ' '  i

u E p i Y » ®
m H a g a z y i i i i  J u l i u s z a  G r o s s e g o

(założony 1859 roku)

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

- . 1 0

H erbata  gospodarska . złr. 1 60 . czarna . . .  „ 2.—
» - !etis;,a . „ 2.40
, Nenchao Nr. 2 „ 2  80
„ Vietoria . . .  „ 3.20
„ FamfSjna wybór „ 3.40

Herbata wyfcórPwa w pięknych ‘/2 fun

H erbata  Lian Sin . .„ Lian Pin  . .
„ P. Futschew  
„ Aro maty k . .

Okruchy h e rb a t Nr. 1
„ Nr. 2 .
„ najlepsze

złr 3.60 
, 4 -  
„ h -
h 6  - -  
.  1-40
,  1 6 0

o  _
. Owych ros wagi puszkach blaszanych

ci tskiewskich z kluczykiem do zamykania po złr 2 i 2 50.
Do nabycia we wszystk ch główniejszych handlach 12? 5 0

W® Lw ow ia u pp- A. Szkowrona, Plac Maryacki i W. Bażanta, ul Halicka

l id t c  InsliriicKa 50 cent. lóiilSEF
Głowna wygrana

7 5 . 0 0 0

■ 20 lutego.
k o r o n .

Gotówką o 2f °|0 mniej.
L n c u  n n  R H  r o n ł ń u f  po  ̂ e:,ją w Krskowie J At-itii.itPr J. Birnbautn, A Eiben 

, ^  u o l l l U W  s-litirz, Zygmunt GlWif/iminn, J M. Graiower, A. H lzer,
•iózof Lanrlau Józttf Lausr. Alliftrt M n.ieUburg, M D Trinkenreinh. >9 16 0

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
O w a  o s .  d a l e  z a s ł u g i  otrzymał

S .  " W .  N I E M O  J  O  W  S K I
c a  w y r ó b  157 9 0

zd akomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczenism żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

6°  nabycia w .  K r a k r w i e  ,  N v k le n n l< - «  ,  2 8 ,  oraz we wszystkieb handlach i trafikach.

R. DITMAR
K r a k ó w ,  R y n e k  g f ł ó w n y ,  1 3 ,

T e l e f o n  2 4 4 ,

p o le c a :

Lampy, pajaU, łandelakry i
wszelkiego rodzaju.

Ogromny wybór bardzo gustownych

stolików i etażerek
tak metalowych, jako też wajolikowych.

ff jasne w yro iy  m ajoiiłowe i metalowe
stosowne na podarunki 

J,Mjr po bardzo przystępnych cenach.

Abonament na naftę nlewybnchową
|i rozwóz tejże przyjmuje jak zaws/e skład lamp 

w Rynku gL? Ł . 13. 63 52 561

Z Drukami Związkowej w Krakowie.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodyoznych 307 2 5

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
Rynek, Linia A-B, Telefon Ni. 150,

poleca następujące nowości muzyczne:
Cena w gorona -h.

Cybulski St. Echa z Pienin, walce. 2 .— 
Daun A. Fiut. polka salonowa. . 1 —

— Hz-jże j.uto, hejże jeszcze!
Trzy mazury. . . .  1 20

— Na pam ątkę P ie śń ,  sło
wa Ad Asnyka . . 1.—

Huyda M. Spraw a kobiet. Polka
francuska. . . . .  1 20

Wroński A. Dj beł galop. (W yda
nie drugie). . . . .  1 20

—  Na rowerze, galop . . 1.20
—  Szarotkc walce . %A0
—  W spom nienia  b a l ,  kadryl. 1.60

Żeleński W Z a w ó d ,  sło,va Kazi
mierza T e tm ajera  . . 1 60

Do nabycia w t  wszystkich księgarniach

Dr. A. Langle
b. asystent P n f l  Ryali i Dra Ga- 

łę z o w s k ie g o .  ordynuje

ulica Sławkowska, 20,
J, Mi Jhnik w Bochni

Główny skład wysyłkowy pierw
szej galicyjskiej suszarni owoców 

i warzyw w Bochni, p o le c a :

Grzyby krajowe jadalne
N r
Nr.
Nr.

(Morehella esculenta)
1 za kilo . . .  złr 1.80
 2  2.20
3 w ybierane , same główki,

za kilo . . . .  złr. 2.50
tudzież 85 9

Miód pszczelny
z pasiek okolii-y bochenek ej 

1 kilo po 7 5  centów.
Zamówienia uskutecznia się o d 

wrotną pocztą

ani zaszczyt zawiadomić P T. 
Panic, żc żona moja Toni La- 
mensdoif. ukon -//.ywszy naukę 
f ryzowana damskiego u c. k. 

nadwornego fiyzye. i we Wiedniu, 
podejmuje się wszt.kiego
f r y z o w a n i a  P a ń

według ost tnich żurnali tak u sie
bie, jak i w domach prywatnych. 

Z y g m u n t  t a m e n f t d o r l F ,
właściciel zakta-iu iryzyt-rskńgo,

w Krakowie, ulica Sławkowska, II.
Polecam się łaskawym względom 

P. T. Pań i pozostaję
290 4 10 z szac-unkipni

Toni Lamensdorl.

Ziółka piersiowe
D r a  W .  S e e l» u r § * * r a ,  p^ zka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosow , po 50 ent. i 1 złr.

Wina lecznicze
ii* starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe. chinowo-ielaz itd . flaszka po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy woay do ust.
D « * n t* > liu . antyseptyczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wvsWa 
odwrotnie K a l e k a  i główny skłau materyałów 

aptecznych pod złotym Słoniem-

E .  H E L L E R A
Kraków, ulica Grodzka. 92 is o

Adam Bednarski
z c ^ ó r u i s t r z  32* 2 5

w Krakowie, ul. Łobzowska, L. 2,
przvjmuje wszelkie naprany zegarów  
ściennych, stołowych . a n t y k A e  ,  ze
garków k eszonkowvch. oraz u a j r o z *  
m a i U z y r h  u a t o m a t ó w  m u z y c z *  
n y c h ,  wykonując takowe bardzo sta

rannie i pod gwarancyą. 
Poszukuje się ta<że ucznia do praktyki.

Pierwsze piętro
ohejmujące 6 pokoi, 2 przedpokoje, 
kredens itp.. «Io wynajęci,k od 
1 kwietnia b. r. przy ulicy 

Studenckiej, L 7. 297 4 4

W l e l Ł I  1,95 4 25

{^dochód boczny
d l A  o s ó k e Z d e g o  chcących się
zajmować sprzeda ą n* spłaty losów prawnie do- 
zwolon-eh. p r/.y jakiej takiej pilności łatwo za
robić 200 złr miesięcznie. 7, #p zenia: B a j - ,  
£ l f e r  &  A d le r , Bankgeschiift, B u d a p e s t .

I W  o  w  o  ś  ć !
W ysy łam  codziennie świeże, c-ięte kw iaty ,  tj. 

róże, lewkonie , g o ź d z ik i . konwalie  , rezedy itp. 
Bukiety, wieńce, kosze i wszelkie wiązanki.  Nad
m ieniam  , że takowe tylko u m nie  są wykonane 
gustow nie  i t an io !

E S .  T T k l a ń a k i .
Sklep świeżych kwiatów w Krakowie naprzeciw 

nowego teatru. 2 >9o -z 5

M t
poszukuje do kupna  A t i m i u i s t r a *  y a  
d ó b r  A l e l i  u  n d r o w i e e ,  poczta B a 
lice Łaskawe zgh szenia uprasza  się 

z podaniem  ceny loco Kraków.

Papier z fabryki Bru Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzętioa drukarni A. Szyjewaki.


